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Zaproszenie do przedpłaty
NA UŻYTECZNE DZIEŁKA NAPISANE PRZEZ 
:0F. IGN. MACIINIKOWSKIEGO POD TYTUŁEM: 

I.
KRÓTKA

His tery a latwalaa
z przeszło 150 rycinami.

u.

z kilkudziesięciu rycinami,
wielkiego formatu, 

obydwa w mocnej oprawie. 
SPOSOBEM KATECHIZMOWYM.

Powyższe dziełka b»dą ozdobionymi licznemi rycinami obejmujące I. bli- 
zko 200 stronnic, II. blizko 150 stronnic wyraźnego druku.

Cena po wydrukowaniu tych dziełek będzie znacznie podwyższoną 
Obecnie dla tych, którzy naprzód przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 

SZEŚĆDZIESIĄT CENTÓW 
na obie książki, lub 

TRZYDZIEŚCI CENTÓW, 
na którąkolwiek książkę a będzie mu wysłaną po wykończeniu tych dziełek.

Podobnych dziełek nie było jeszcze w Ameryce wydanych i są pierwszemi 
jakie z mej drukarni wychodzą. Każdy lubownik czytania i kształcenia się 
uzna, że dziełka takie tą nam bardzo potrzebnemi tutaj w Ameryce.

Każdy czytelnik i abonent Gazety Polskiej który posiada swoją bibliote
czkę powinien zapisać sobie obydwa te dziełka.

Ustawianie Geografii już skończone — a Historya naturalna jest na dokoń
czeniu. Praca na maszynie i oprawa długo nie zajmą.

Każdy, który przyśle przedpłatę na powyższe dziełka będzie kwitowany w 
Gazecie Polskiej.

Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po ukończeniu 
dziełek, cena tychże będzie znacznie podwyższona.

Wasz sługa i ziomek

W. DYNIEWICZ.
Powyższe dziełka są na ukończeniu i przedpłata przyj iiąo- 

Yvat ’ ‘.'t'd/LC tylko do 1 Września.

PRZEGLĄD
i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

O znacznych nieszczęściach 
na wodzie donoszą z Europy 
pod dniem 20 sierpnia, a mia
nowicie: Parowiec pasażerski 
płynący po rzece Ren zderzył 
się z “barką”, która zatonęła. 
Ośm osób utonęło wskutek te
go. Parowiec frachtowy Lyon 
zderzył się w tym dniu 25 mil 
od Haven podczas gęstej mgły 
z parowcem pasażerskim Sea
ford płynącym z Dieppe do 
New Haven. Ten ostatni zato 
nął wprzeciągu.45 minut Oca
lono wszystkich, którzy się na 
nim znajdowali, tj. 255 pasa 
żerów i załogę liczącą 42 ludzi, 
których szczęśliwie dostano na 
pokład Lyon’u. Trzech pasa
żerów złamało nogi podczas 
zderzenia.

* **
Japończycy obsadzili tylko 

wybrzeże wyspy Formosa, zkąd 
wysełają ekspedycye w głąb 
kraju, aby ukarać krajowców. 

— Partya opozycyjna w Japo
nii pracuje przeciw rozporzą 
dzeniu rządu, aby Chińczykom 
zwrócić znów półwysep Liao 
Tung. Rząd Korei zaś żąda po
większenia wojska i floty w 
celu obrony narodowych inte
resów.

“Daily News” dowiadujesię, 
że dwór chiński wysiał urzędni
ka do katolickiego biskupa w 
Pekinie, któremu tenże doniósł, 
że rząd chiński będzie staran
nie czuwał nad bezpieczeń 
stwem katolików. Stało się to 
za wstawieniem się papieża, 
którego cesarz niemiecki o to 
prosił.

* **
Z Hongkong donoszą 2igo 

sierpnia: W Foo Tszau dopu
szczono się znów gwałtów. 
Misya amerykańska została 
napadniętą przez wielki uzbro
jony motłoch.

Kaplica i szkoła zostały zbu 
rzone i czterech krajowych u- 
czniów śmiertelnie ranionych; 
nauczycielka, cudzoziemka u- 
biegla. W Fou Tszau panuje 
wielka nienawiść przeciw cu
dzoziemcom, która wzrasta od 

dnia do dnia. Motłoch biega 
po ulicach wołając: “Wypę
dźcie z kraju cudzoziemskich 
szatanów”.

* **
Strajk robotników fabry

cznych w Dundee w Szkocyi 
nabiera niezmiernych rozmia 
rów. Około 30,000 robotników 
świętuje. Robotnicy zastrajko 
wali nie czekając wcale na od
powiedź na ich żądanie, aby 
ich myto zostało podwyższone 
o 10 procent.

* **
Z Sassari, na wyspie Sar

dynia, donoszą 2igo sierpnia: 
15 opryszków napadło wóz 
pocztowy pomiędzy Orani i 
Onifers iukradło 1500 franków 
z woza pocztowego. Oprócz 
tego obrabowali pasażerów. 
Wojsko wysłane w pogoń do
goniło opryszków i rozpoczęła 
się zacięta walka podczas któ
rej kapitan żandarmów został 
zabity i kilku żołnierzy zostało 
ranionych.

* **
Wiedeński korespondent do 

“Daily News” donosi, że 
dwóch rosyjskich oficerów szta
bu wylądowało z balonem w 
pobliżu Jarosławia w Galicyi i 
że władze austryackie ich are
sztowały.

* **
Przy kanale Panama wybu

chły znów rozruchy i robotni
cy zastrajkowali, aby uzyskać 
podwyższenie myta o 10 pro
cent. Aby zapobiedz gwałtom 
ustawiono 25ożołnierzy wzdłuż 
linii kanałowej.

* **
Depesza z Warszawy do 

“Koelnische Zeitung” donosi, 
że w Odessie odkryto ruch re 
wolucyjny, który pociągnął za 
sobą mnóstwo aresztowań. 
Ruch był bardzo rozgałęziony, 
i jak się okazało, została lu 
dność mieszkająca na zacho 
dzie i południowym wschodzie 
Rosyi, którą opisano za burzli 
wą i zawsze pochopną do o- 
twartego zostaną, podniecana 
przez licznych podburzycieli. 
Depesza opiewa, że wątpliwą 
jest rzeczą, czy przyjdzie do o 
gólnego powstania, chociaż 
plany do takowego były przy
gotowane. Rząd zresztą ma się 
bardzo na baczności.

* **
Z Shanghai donoszą, że woj

sko chińskie znajdujące się w 
TienTsin zgromadziło się w tych 
dniach przed “Yamen’em” Li 
Hung Tszang’a i burzliwie za
żądało wypłaty żołdu, który 
im się od dawniejszego czasu 
należy. Buntownicy napadli 
później mnóstwo składów w 
mieście i zabili przeszło 100 
ludzi.

* **
Z Kijowa donoszą 22 sier

pnia: Kocioł parowca “Tanan”, 
gdy tenże się znajdował w Ka

niowie wyleciał w powietrze. 
Kilka osób utonęło a 40 ludzi 
zostało uszkodzonych; niektó
rzy z nich umrą także. Kaniów 
jest dość znacznem miastem 
fabrycznem, położonem nad 
Dnieprem w gubernii Kijo
wskiej.

* **
Od wybuchu cholery w Ja

ponii zachorowało tam 25,000 
a umarło 16,000 ludzi na tę za
razę.

* **
Z Wiednia telegrafują 23go 

sierpnia: Podczas mszy świętej 
w pewnym kościele w Rogo
źnie w Galicyi powstała panika 
wskutek obalenia się palącej 
świecy woskowej. W natłoku 
powstałym przez przestrach 
trzy osoby zostały zabite i bar
dzo wiele innych zostało uszko
dzonych.

* »*
Z Dundee donoszą 23 sier

pnia: Obliczono że obecnie 
strajkuje 17,000 robotników 
fabrycznych. Oświadczyli, że 
są gotowymi wrócić do pracy, 
jeżeli myto ich zostanie pod
wyższone o 5 procent, zamiast 
o 10, jak nasamprzód żądali.

* **
W Sofii w Bułgaryi został 

wydawca czasopisma “Swo
boda” skazany na 3 lata wię 
zienia za artykuł w którym 
książę Ferdynand został zro 
biony moralnie odpowiedzial
nym za zamordowanie Stam- 
bułowa.

* **
Na barona Alfonsa Roth

schild zrobiono w sobotę napad 
morderczy. Do banku Roth- 
schilda bowiem nadszedł dosyć 
ciężki pakiecik, który zaczął o 
twierać poufny klerk Roth 
schilda, Żakowicz. W chwili, 
gdy klerk zdejmował owinię
cie, eksplodował pakiecik a 
klerk utracił oko i trzy palce 
u ręki. Ma to być sprawką a- 
narchistów.

* **
Petersburgskie “Novosti” 

donoszą, że z Władywostoku 
nadszedł telegram, że Japoń
czycy opuszczają Port Ąrthur 
lecz niszczą zarazem tamtejsze 
twierdze.

* **
Plon pszenicy w tym roku 

przedstawia się jak następuje: 
Wielka Brytania 46,811,000, 
Francya 301,573 000; Niemcy 
105,550,000; Austrya 45,392; 
Wfochy 114,898,000; Belgia 
21,277,000; Hiszpania86 528,- 
000; Rosya 415,053,000; Wę
gry 150,361,000; IndyeWscho- 
dnie 237,456,000; Stany Zje
dnoczone 400,017,000; Cana
da 51,000,000; Rumunia 62,- 
414,000; Bułgarya 52,482,000; 
Turcya42,555,000; Argentyna 
60,395,00°; Australia 34,746,- 
000; Niderlandy, Szwajcarya, 
Dania, Skandynawia i Grecya 
razem 29,502,000; Chili 18,- 

440,000; Afryka 47,09 ,000; 
Azya wyjąwszy Indy; ’'r-cho- 
dnich, 70 950,000, Seul, 2 8,- 
511,000. Rażem 2,402,571,000 
buszli.

* **
Z Petersburga telegrafują 25 

sierpnia: Siedem wypadków 
cholery wydarzyło się na paro
wcu Baikow, który dnia 6go 
sierpnia wypłynął z Fu Tszau 
w Chinach udając się do Wła 
dywostoku. W samem Wlady- 
wostoku zachorowało na cho
lerę 16, umarło 12 ludzi.

Po zniżonej cenie,
ZA PÓŁ CENY//

Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowych maszyn do druko
wania, postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni
żonej cenie.

Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbierze ksią
żek za $10.00 £XĆ)

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie.

Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów.

Kto przyśle $10-00 odbierze za 20 
dolarów.

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara,

W. Dyniewicz,
□32 Noble Str., Chicago, 111.

Rewolucya Kubańska.
MADRYT, 2 igo sierpnia. 

Według wiadomości otrzyma
nych z wyspy Kuba spotka! 
się oddział wojska pod Palanka 
z powstańcami, którymi dowo
dzili Roloff i Sanchez. 6o po 
wstańców zostało zabitych a 
resztę pognano aż do granicy 
prowincyi Puerto Principe. Do- 
wódzca powstańców Mujica zo 
stał rozstrzelany w Matanzas.

PHILADELPHIA, 24 sier
pnia. Nadeszła wiadomość, że 
powstańcy kubańscy na konfe- 
rencyi delegatów z 5 prowin 
cyi, na które wyspa została po 
dzielona, w Najusa wybrali ca
łą administracyę. Jen. Maceo 
był przewodniczącym, a przy 
nim byli dowódzcy Antonio 
Tuilo, Cardo i Gomez. Wypi
sano konstytucyę, która dzieli 
wyspę Kuba na pięć prowin 
cyi. Zarząd centralny leży w 
rękach prezydenta, gabinetu 
i dwóch Izb, na wzór Stanów 
Zjednoczonych. Najusa ma być 
stolicą, gdyż miasto to jest 
położonem rak, iż łatwo można 
się z niego można obronić.

HAVANA, 25go sierpnia. 
Jen. Serafin Sanchez dowodzą
cy oddziałem powstańców li 
czącym 1400 ludzi, oblegał w 
tych dniach forteczkę Taguano, 
położon4 cokolwiek na wschód 
od Santi Espiritus, którą bro 
nil porucznik i 20 ludzi. Zało
ga stawiała waleczny odpór. 
Przez trzy dni udało się jej u 
trzymywać w dali nieprzyjacie

la, lecz nareszcie zabrakło amu- 
nicyi i powstańcy podpalili for 
teczkę. Załoga była zmuszoną 
poddać się, lecz oficer dowo
dzący nią nie chciał oddać swej 
szpady oficerowi powstańców. 
Oświadczył, że jest gotowym 
na śmierć i że nie odda szpa
dy nikomu, jak tylko jenerało
wi Sanchez. Ten zaś pozosta
wi! oficerowi szpadę, mówiąc 
że tak dzielnego oficera nie 
trzeba upokorzyć. Powstańcy 
utracili 7 w zabitych i 15 w 
rannych.

Powstańcy spalili piękny 
most nad rzeką Imias w pro
wincyi Puerto Principe.

CZYTAJ Z UWAGĄ,
Tysiące osób, którym lekarze już pomódznie 

mogli, zostali wyleczeni przez dr. A. Brunon 
& Co. Setki ksi^'ąt i biskupów zostało przez 
powyżej wymienionych wyleczonych. Tysiące 
ludzi którzy leżeli na pościeli śmiertelnej dziś 

odrowymi i p acujg na swj familig. Kto ich 
wyleczył? Dr. A. Bronson & Co. Czem ich wy
leczył? Hydroterapię i Romę Plantanciną. Ro
ma Plantancina leczy wszelkie chorooy chroni
czne żołądka, nerek, wętroby i pęcherza, astmg, 
suchoty, skrofuły, raka, wrzody, padaczkg, o- 
słabienie nerwów, grypę, choroby serca, zawro
ty głowy, cierpienia dzieci, modry kaszel, wszel
kie cierpienia kobiet, i czyści krew. Cena bu
telki 50c. i $1.00. Najlepszy “liniment” prze
ciw reumatyzmowi 50c. Yibnrina przeciw cho
robom macicy, butelka 50c. i $1.00. Maść Alo
esowa ks. Kneipp’a, pudełko 25c.

Pieniędze muszę być dołęczone wraz z za
mówieniem, ponieważ przez C. O. D. sig nie 
posolą.

Wszelkie najcigższe choroby, których inni 
• ■oktorzy wyleczyć nie mogą, leczy prgdko i 
gruntownie Dr. A. Brunon & Co., i za wylecze
nie gwarantuje. Opisz owe c erpienie i dołącz 
2c. w znaczkach pocztowych, a my ci powiemy, 
c<y można być wyleczonym, oraz kwotg, którą 
kosztować będę medycyny. Nie ocięgaj sig ty 1- 
k • pisz zaraz.

OK. 21. BKUNON OO.
Specjaliści chorób chronicznych.

BOX 407 ASHLAND, WIS. 
(35-87)

Maszynista Loescher uwięziony.
Denver, Col., 23 sierpnia. Ma

szynista Elmer Loescter, przez 
którego niedbalstwo powstała w 
hotelu Gumry eksplozya został od
nośnie do wiadomości otrzymanej 
przez policyę uwięziony w Antonito 
w północno-zachodniej części Stanu. 
Wyznał, że on i tylko on jest od
powiedzialnym, za straszliwe nie-: 
szczęście wskutek którego 22 ludzi 
utraciło życie. Jutro rano zostanie 
przywieziony do Denver.

Oddalają się.
Ishpeming, Mich., 23 sierpnia. 

Z każdym pociągiem odjeżdżają 
ztąd górnicy i rzemieślnicy. Wielu 
z przywódzców strajkierów ulotniają 
się potajemnie, a inni, którzy w 
Unii ,odgrywają wybitną rolę, 
przygotowują się do odjazdu przy 
pierwszej sposobności. Ten wyjazd 
wpływowych ludzi musi koniecznie 
osłabić sprawę strajkierów. Osza
cowano że dotychczas 400 do GOO 
mężów opuściło tę okolicę.

Nieszczęście w kopalni.
Petersburg, UL, 23 sierpnia. 

Gdy dzisiaj „elevator“ napełniony 
górnikami był spuszczanym do Hill 
Top kopalni, zepsuło się coś w 
maszyneryi, wskutek czego elewa
tor spadł na dno kopalni. Siedmiu 
górników zostało uszkodzonych, 
czterech prawdopodobnie śmiertel
nie.

Powrót kardynała Gibbons
New York, 23 sierpnia. Kar

dynał Gibbons z Baltimore powró
cił dzisiaj po 15 tygodniowej nie
obecności z Europy na parowcu 
„Campania.“ Reporterowi pewne
mu opowiadał o swej podróży, o 
swym pobycie w Rzymie, o Ojcu 
św., o położeniu katolickiego ko
ścioła w Francy i itd.

Wielki podarunek.
San Francisco, 22 sierpnia. 

CLas. A. Bishop, pierwszy wice
prezydent banku kalifornijskiego, 
przeznaczył dla szkół i towarzystw 
w Hawaii $800,000. Pieniądze 
mają zostać przeznaczone na dobro 
instytucyj, któremi się interesowała 
pani Bishop, póki jeszcze żyła.

Nieszczęsna przejażdżka.
Milwaukee, Wis , 22 sierpnia. 

67 lat licząca p. Magdalena Knorres 
z Mequon utraciła dzisiaj życie 
wskutek rozbiegania się jej koni w 
północno zachodniej dzielnicy mia
sta, podczas gdy jej mąż Andrew 
Knorres, liczący lat 71, śmiertelnie 
został pokaleczony.

Podwyższenie myta.
Springfield, O., 22 sierpnia. 

Jenerał Bushnell polecił, aby myto 
400 robotników w Logonda war
sztatach zostało podwyższone o 10 
procent.

Bogata żyła kruszcu.
Vance Junction, Col., 21 

sierpnia. Pomiędzy górnikami pa
nuje wielkie rozgorączkowanie,’ z 
powodu odkryć, jakie kilka dni 
temu zrobił James Blake 5 lub 6 
mil ztąd. Jest to żyła, która się 
ciągnie przeszło 5 mil w kierunku 
wschodnim. Próby okazały, że to
na dostarcza złota za $50 do $200. 
Setki szukaczy złota znajdują się 
już na miejscu i wszyscy zgadzają 
się na to, że to jest najbogatsza 
żyła kruszcu, jaką kiedykolwiek 
w tej części stanu Colorado od
kryto.

Dwa pociągi obrabowane. •
Grand Rapids, Mich., 20 

sierpnia: Pociąg pospieszny kolei 
Chicago & West,Michigan, znany 
pod nazwą Flyer, który opuszcza 
Chicago o godzinie 5tej został wie
czorem w pobliżu New Richmond 
zatrzymany przez 5 ludzi. Wagon 
ekspresowy został rozsadzony dy
namitem a jeden z hamulcarzy nie
jaki Timothy Murphy raniony. Kon
duktorowi odebrali rabusie, którzy 
wciąż strzelali, $7.58; innym ze słu
żby kolejowej odebrali zegarki po
nieważ nie znaleźli u nich ża 
dnych pieniędzy. W szafie od pie
niędzy nie znaleźli żadnych przed
miotów wartościowych. Pasażerów, 
których było 42, • nie napastywali 
złodzieje, którzy następnie zniknęli 
w lesie.

Omaha, Nebr., 20go sierpnia. 
Pociąg no. 8 kolei Union Pacific 
został na pewnem miejscu pomię
dzy Brady Island i Gothenburg 
zatrzymany przez rabusiów, którzy 
nasamprzód odłączyli parowóz od 
pociągu i posłali naprzód, poczerń 
obrabowano pasażerów. Nie wiado
mo, jaką była zdobycz rabusiów. 
Władze spodziewają się, że łatwo 
ich wyśledzą, gdyż napad wyda 
rzył się w okolicy dość gęsto za
ludnionej.

7lofi 23.
Traciła i odzyskiwała wzrok.

W tych dniach umarła w Pough 
keepsie, Hanna Lockwood licząca 
lat 85. Przed pięciu laty utraciła 
wzrok, lecz odzyskała go rok temu, 
gdy opłakiwała śmierć ukochanego 
wnuka, po kilku tygodniach utra
ciła wzrok ponownie, przewidziała 
jednakże znów dwa dni przed 
śmiercią i widziała aż do samego 
końca.

Straszna eksplozya.

W ostatnim numerze wspomnie
liśmy pokrótce o znacznem nieszczę
ściu spowodowanem w piecu do to
pienia kruszcu w stalowni Carne- 
g’iego w Braddock przez eksplozyą 
gazu. Eksplozya wydarzyła się o 
godzinie 6Łej, a 8 ludzi utraciło 
życie, podczas gdy szesnastu zosta
ło pokaleczonych. Nieszczęśliwi 
byli zajęci reperacyą maszyneryi 
znajdującej się nad piecem.

Wielką stratę żyć ludzkich trze
ba przypisać szczególnej przyczy
nie. Kilka minut przed eksplozyą 
jeden z robotników wrzucił do pie
ca taczkowy ładunek materyału, 
którego wieko zapomniał podnieść. 
Wskutek tego tworzący się gaz nie 
znalazł wyjścia, z której to przy
czyny posłano 16 ludzi z James’em 
Harrison na czele, aby sprawę wpro
wadzić w porządek. Ladzie ci stali 
wszyscy przy “dzwonie” pieca, aby 
znów usunąć materyał przez owego 
człowieka do pieca wrzucony, gdy 
nastąpiła straszliwa eksplozya, wsku
tek której robotnicy, narzędzia itd. 
zostali porozrzucani w wszystkich 
kierunkach; płomienie śmiertelne, 
gazy wraz z dymem buchały z pie
ca, i ludzie padali jakoby rażeni 
paraliżem.

■ Eksplozyg słyszano w całej miej 
scowości i za kilka minut była po
moc na miejscu, aby się zająć nie
szczęśliwymi. Trzech z tychże u- 
marło natychmiast a 5 nazajutrz. 
Kruszec roztopiony znajdujący się 
w piecu rozleciał się na wszystkie 
strony wskutek czego jeszcze wiele 
osób zostało ranionych.

Część roztopionej masy padła na 
dach warsztatu ciesielskiego odda
lonego około 100 yardów, który 
stanął natychmiast w płomieniach 
i zgorzał ze wszyskiem co zawierał. 
Sam piec został znacznie uszkodzo
ny i niezawodnie będzie musiał 
zostać zbudowany na nowo.

Według późniejszego sprawozda
nia 6 robotników utraciło natych
miast życie, 3 zostało śmiertelnie a 
15 niebezpiecznie poparzonych. 
Strata materyalna wynosi $30,000.

Dwóch poparzonych umarło sko
ro przybyli do szpitala.

Otóż nazwiska zmarłych, o ile 
się było można o nich dowiedzieć:

Michał Kapinos, 28 lat stary, 
żonaty, Andrzej Drobnek, 35 lat, 
żonaty, Jan Prokopowicz, 27 lat, 
żonaty, Józef Łuckaj, 45 lat, po
zostawia wdowę i troje dzieci, Ste
fan Hawryła, 32 lata, samotny. 
Jan Mika, 28 lat, żonaty, Jan 
Gregow, 27 lat, żonaty. Józef 
Czop, 31 lat, samotny.

Pittsburgh, Pa., 21 sierpnia. Po
grzeb 8 ludzi którzy utracili życie 
w Edgar Thompson Steel Works 
Carneg’iego & Co., w Braddock, 
odbył się dzisiaj. Ranni leżą w 
Mercy szpitalu. Zdaje się, że nie 
którzy z nich umrą także.

Sześciu ludzi znajduje śmierć w je
ziorze.

Buffalo, N. Y., 20 sierpnia. 
Przez wywrócenie się małego jachtu 
wycieczkowego “Rung Brothers” 
na jeziorze Erie utonęło dzisiaj 
wieczorem sześć z piętnastu osób 
na nim się znajdujących. 9 ocalił 
holownik E. C. Maythan znajdują
cy się w pobliżu. Oto nazwiska 
tych, którzy utonęli: Frank Bug- 
gmann, żonaty; Jacob Bugmann 
żonaty i ojciec trojga dzieci; Hen
ry Schindler żonaty; Chas. Fischer; 
F. Cannan, samotni; palacz, które
go nazwisko nie jest znane i nie
znany człowiek. Wyciecznicy byli 
zatrudnieni w “stockyardach” w 
East Buffalo. Silny wiatr panował 
właśnie, a gdy jacht przybliżał się 
do portu, niezmierny bałwan go 
zalał.

Olbrzymi pożar.
Cleveland, O., 24 sierpnia. 

O godzinie pierwszej dziś rano wy
buchł pożar w Williamson bloku 
położonym na południowo wscho
dnim narożniku “Public Square”. 
Straż ogniowa nie była przez dłu
gi czas w stanie odkryć ogniska 
pożaru, gdy nagle o godzinie 2giej 
z wszystkich części olbrzymiego bu
dynku płomienie poczęły się wy
dobywać.

O godzinie 2-^ był sąsiedni wspa
niały 19 piętrowy Cuyachoga Block 
w niebezpieczeństwie być ogarnię
ty przez płomienie. Cała straż o- 
gaiowa udała się na miejsce pożaru.

Pożar hotelu.
Toledo, O., 23 sierpnia. Air 

Line hotel w pobliżu Air Line 
Junction stoi w płomieniach. Kilka 
osób zostało podobno pokaleczo
nych, a dwie poparzyły się śmier
telnie.

Eksplozya w Denver, Col.
Denver, 20 sierpnia. Dotych

czas wydobyli 13 ciał z ruin hotelu 
Gumry i prawdopodobnie będzie 
lista ofiar zawierała 24, 25 lub też 
może więcej nazwisk.

Po południu przestano przeszuki
wać ruiny hotelu Gumry i odłożo
no szukanie ciał aż do zniesienia 
stojących jeszcze murów grożących 
zawaleniem się. Zdaje się, że w 
rozwaliskach znajduje się jeszcze 
co najmniej 10 trupów, których 
odnalezienie zabawi kilka dni.

Denver, 21 sierpnia. Dotych
czas odnaleziono już ciała 21 ofiar 
a koroner utrzymuje, że pod ruina
mi znajduje się jeszcze wiele wię
cej trupów.

Denver, CoL, 22 sierpnia. Dzi
siaj znaleziono 22go trupa w rui
nach Gumry hotelu.

Wielki pożar w Cincinnati.
O i n c i n n a t i, O., 24 sierpnia. 

Pożar zniszczył dzisiaj na 2giej, na 
wschód od Walnut i Commercial 
ul. skład towarów w wartości $250,- 
000.

Pożar.
Altoona, Pa., 23 sierpnia. 

Miasteczko Iroona w Clearfield po
wiecie, znane przez swój przemysł 
drzewa stoi w niebezpieczeństwie 
zostać zniszczonem przez pożar. 
Przywołano straż ogniową z Altoona. 
Iroona ma 1000 mieszkańców.

(Później). Pożar zniszczył bu
dynki Iroona Tannery Co., lecz 
nie rozszerzył się dalej. Strata wy
nosi $75,000.

W POCZĄTKACH

NASZEGO STULECIA.
1800-1880 r.

PRZEZ

K. WŁ. WÓJCICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
i
. Ulizka śmierci, unoszona przez rozhuka- 

ne^onie w szalonym galopie, przejęta trwo- 
^ąt^-^ciła przytomność, gdy się on nagle 
jej cepom pojawił, w całym uroku męzkiej 
piękri ści, siły i odwagi-

7/ tej jednej chwili poczuła niższość 
lecz zarazem zachwyt i uwielbienie 

di; i.ej wyniosłej postaci, z pochmurnem czo- 
łei a jednak tak dorodnej i porywającej.

Siamieniała, nieruchoma jak posag, sie
działa w swoim kabryolecie. Dopiero pod 
dacJeLi skromnego dworku Niemirów odet
chnęła całą piersią swobodnie.

Vridi k sędziwej matrony, miał dla niej 
urok szczególny, a jej syn obudził pierwsze 
uderzenia serca, pierwszą miłość młodej ko
biety.

T raz zaczęła nowe życie; nieznane uczu
cia przepełniały całą jej istotę — świat <lla 
niej wydał się piękniejszym, czuła że go ko
cha, a sama przykuła się dobrowolnie do 
zgrzybiałego wojewody.

Miała chwile rozpaczy, płacz rzewny ulgi 
jej przynieść nie mógł, a modlić się szczerze 
nie umiała. Myśli wzburzone nawałem mało 
jej głowy nie rozsadzały.

Po długiej walce z sobą, odwiedziny w 
Podlesiu były dla niej cudownym balsamem 
na rany boleśne serca, dostrzegłabystremspoj
rzeniem, że ją kocha wybawca, że jej miłość 
uwieńczona wzajemnością.

Za ostatnią bytnością u Niemirów posta
nowiła niezłomnie zażądać rozwodni gdy wra
cała do zamku, który się jej wydawał jako 
smutne więzienie, otrzymała wiadomość o cho
robie męża, z której już nie powstał.

— W tej chwili (mówiła mi) nie umiem 
opowiedzieć co się ze mną stało. Bóg że to 
— przyśpiesza ziszczenie myśli moich i tak 
prędki rozwód daje? Wbiegłam do komnaty 
Wojewody, leżał nieprzytomny. Siwizna go
łębia i wybładłe, pomarszczone oblicze, nie 
obudzały jak dawniej wstrętu we mnie, ale 
litość jedynie. Rysy twarzy pociągłe, surowość 
poważna, głowa z wyniosłem czołem, zrobiły 
go wielce podobnym do wizerunków jego on- 
tenatów, które wysiały w złocistych ramach w 
wielkiej sali zanikowej. Uklękłam przy jego 
łożu, pragnęłam, aby mnie zobaczył, ale sta
rzec leżał jak głaz martwy z zamkniętemi o- 
czyma. Wbiegam do mej sypialni, strwożona, 
mało przytomna. Jakie mnąuczucia miotały? 
Niewiem. Ale pierwszy raz, gdym ujrzała o- 
braz Matki Boskiej Częstochowej, przed któ
rym gorzała jasna lampa — uczułam pociąg 
nadzwyczajny do modliwy.

Rzuciwszy się na kolana, gdy łzy wytry
skały strumieniem ulgę przynosząc zbolałemu 
sercu, mogłam się modlić szczerze i ze skru

chą i powstałam ukojona i pocieszona.
Odtąd towarzystwo matki Pawła, błogi 

wpływ ua Gertrudę wywarło, a miłość reszty 
dokonała. — Poznała, że prawdziwe szczęście 
ani w majątku, ani w dostojeństwie ś*viato- 
wem nie polega. Dobre przymioty z ojca i 
matki, przytłumione, ożywiały się w niej, jak 
kwiaty zwiędłe, na żyznej roli, pod bujną 
rosą i promieniem ciepłego słońca.

— Byłaś pani szczęśliwą? zapytałem, gdy 
mi opowiedziała szczerze, przygody swojego 
życia.

— Byłam i jestem szczęśliwą! odrzekła 
mi na to z rozpromienionem obliczem, a oczy 
jej pełne życia, młodzieńczem zajaśniały bla
skiem.

— Mąż, mój drogi Paweł, kocha mnie 
jak dawniej i szanuje; dzieci otaczają szcze
rą miłością — a jeżeli jaka troska dojmie lub 
boleśnie zadraśuie, przed obrazem Boga Ro- 
dzicy składam gorącą modlitwę, znajduję spo
kój i niczetn nie zamącone szczęście.

Matka Pawła była dla mnie jakby moją 
rodzicielką, ona wykołysała naszą dziatwę a 
swoje wnuki, usnęła w Bogu w pięć lat po 
naszym weselu; Mówię, usnęła, bo Bóg do
bry, dał jej śmierć lekką. Po spowiedzi wiel
kanocnej wróciwszy z kościoła zdrzemnęła się 
w swoim fotelu, otoczona wnukami, które u 
jej stóp radośnie igrały i już się więcej nie 
obudziła...

A przy tych słowach pani Gertruda, któ
rej oblicze zachowało wyraźne ślady uroczej 
piękności, pochyliła smutnie głowę i łzy w 
oczach jej zabłysły.

* **
Kiedy będziemy mówili o typowych po

staciach niewiast z okresu pierwszych lat 
dwudziestu naszego stulecia, które się odzwier
ciedliły w utworach literackich, znajdą czy
telnicy usprawiedliwienie tej opowieści, bo 
nieraz przypomnieć sobie będziemy musieli 
piękną Wojewodzinę.

ROZDIAŁ IX.

Trzech pisarzy zgasłego wieku. — Elżbieta z hr. 
Krasińskich Jaraczewska. — Jej życiorys. — Pomie
szkanie na wsi. — Zajęcia. —Życie Jaraczewskiej. — 
Talent. — Działalność. — Uciechy niespodziewane.— 
“Zofia i Emilia” pierwsza Jaraczewskiej powieść. —Gel 
główny tego utworu. — Założenid autorki. — Ważne 
założenie w powieści “Zofia i Emilia”. — Jej treść.— 
Wychowanie Zofii i Emilii. — Warszawa. — Topo- 
lówka. — Brzoznów. — Władysław Wieniecki.—Opis 
Łęczuy. — Dalsza treść Zofii i Emilii. — Władysław 
w Brzoznowie. — Panna Kunegunda. — Pokój panny 
respektowej. — Władysław w Topolówce. — Pokój 
Emilii. — Małżeństwo Emilii. — Śmierć Zofii. — Po
prawa Delfiny przez nieszczęście. — Treść drugiej 
powieści Jaraczewskiej „Wieczór adwentowy.** — Sąd 

o niej Michała Grabowskiego.
W ostatnich latach zgasłego wieku, uro

dziło się trzech pisarzy, którzy następnie w 
utworach swoich dali nam wierne malowidło 
ludzi i czasów z dwudziestu lat pierwszych 
naszego stulecia. Między tymi była jedna 
niewiasta Elżbieta z hrabiów Krasińskich, Jara
czewska, a dwaj inni: Fryderyk hr. Skarbek 
i Aleksander hr. Fredro.

Skarbek urodził się w tym samym roku, 
co Jaraczewska w 1792, Fredro o rok później.

Opatrzność odmówiła autorce naszej 

wszelkich zewnętrznych wdzięków ciała: była 
nizkiego wzrostu, ułomna nieco, oblicze nie 
odznaczało się regularnością rysów, oczy tylko 
miała wyraziste i pełne życia. Odmówienie 
zwykłych darów kobiecej urody i powabu, 
Bóg jej wynagrodził darami pięknej szlache
tnej duszy i talentem znakomitym pisarskim. 
Umiała z tej jego szczodroty korzystać, nie 
dla siebie, ale na pożytek społeczności, dla 
zostawienia po sobie wdzięcznej pamięci.

Od lat dziecinnych odznaczała się żywą 
i bujną wyobraźnią, zadziwiającą pamięcią i 
pojętnością.

W krótkiej, bo lat czterdziestu niespełna 
pielgrzymce ziemskiej, godnie się wywiązała 
z obowiązków żony i obywatelki. Odebra
wszy, jak zwykle u nas w zamożniejszych 
domach, wychowanie francuzkie, sama oceniła 
należycie ten fałszywy kierunek, dawany 
młodym polkom, i w przedmowie do pierwszej 
powieści swojej „Zofia i Emilia!'1, (Warszawa, 
1827 r., dwa tomy) ostrzega czytelników: 
„Iż pisząc jedynie w chęci być użyteczną, 
choć ze wstydem wyznaję, mało oswojona z 
pisaniem w ojczystej mowie, wiele przeciwko 
niej błędów popełnić mogłam.“

Gdy doszła do lat dwudziestu dwóch 
życia, jakkolwiek zdarzała się jej sposobność 
pójścia za mąż, pragnęła pozostać wolną, a 
chcąc ustalić swoją przyszłość, postanowiła 
wstąpić do Kanoniczek w Warszawie i wyro
biła sobie u nich przyjęcie. Inaczej los jej 
przeznaczył: jeden z przyjaciół rodziny Kra
sińskich, umyślił ją wyswatać z dawnym 
swoim kolegą wojskowym Adamem Jarosze
wskim, którego szczerze kochał i szanował.

———■—■■
„Z początku, (mówi Ludwika Ossolińska, 

która skreśliła najdokładniejszy życiorys na
szej autorki), wahała się nieco, gdyż obawiała 
się wikłać w owe rozliczne związki ziemskie, 
wśród których tak rzadko umysły wyższe i 
serca zbyt drażliwe, stałe znajdują szczęście. 
Wahanie się to przecież ustało, gdyż się 
szczerze przywiązała do zacnego człowieka, 
rzeczywiście ją cenić umiejącego. Nie długo 
po ślubie udała się z mężem na ciągły pobyt 
do majętności w Lubelskiem położonej, gdzie 
przez lat kilkanaście przemieszkiwała.

„Przez ten tak długi przebieg czasu, nie 
pożałowała Jaraczewska swego wyboru. Mąż 
jej był wzorem prawości, rzetelności i tych 
wszystkich przymiotów, cechujących prawdzi
wie szlachetną naszego rodu duszę. Kochając 
go też szczerze, nie zatęskniła nigdy w swem 
miłem zaciszu, do obfitego w rozrywki świata. 
Prócz licznych umysłowych zatrudnień, które 
jej żywość wyobraźni koniecznemi czyniły, 
dogadzała jeszcze wrodzonej tkliwości serca, 
zajmując się przedewszystkiem powodzeniem 
swoich włościan, ukształceniem ich i moral
nością. Wiedząc, iż w każdym stanie, religia 
jest najpewniejszem źródłem oświaty i szczę
ścia, postarała się najprzód o gorliwego pro
boszcza. Chcąc mu osłodzić i ułatwić pier
wsze w pięknym lecz ciernistym zawodzie 
kroki, dopomagała częstokroć jego apostol- 
skinx pracom i staraniom, czy to w odwiedzaniu 
chorych, czy w pocieszaniu strapionych, czy 
w pojednywaniu zwaśnionych.

„Mając wzgląd na szczupłość funduszów 
okolicznych księży, nie dozwalającą im na-
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Do poseł aj ących pieniądze i kupujących karty okrętowe:
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 

Europy i kupujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej.

Obecnie kurs pieniędzy stoi jak

MARKA do Cesarstwa Niemieckiego W. Ks. P., 
Prus W- i Z- i Szlązka.

GULDEN czyli złr. do Cesarstwa Austryackiego 
(Galicyi, Czech, Morawii i Węgier.) 

RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 
pod Moskalem

FRANK do Francyi, Szwajcaryi i Belgii.
GULDEN do Holandyi
KRONER do Danii, Szwecyi i Norwegu 
LIRA do Włoch.
Poniżej podajemy cen kart okrętowych

i z Ameryki do Europy.

następuje: 
Kurs. Portoryum.

24& 15
41 25
53JŚ
20
40}< 
27^ 
19K 

Europy do

25 
15
25
25
25

Ameryki

Z EUROPY AMERYKI.
3 Z New York do Bremen $24.oo i 

Z Bremen do New York $32.50 ,5 $22.oo
Z “ do Baltimore $30.oo i $27.50 Z “ “ Hamburga $24.<w i

Z Hamburga do New York z Baltimore do Bremen $19.oo
$32-50, $27.50 i $25 00 z “ do Hamburga $19.oo-

Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne
go roku, 12.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy
czajnej ceny.

Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej
scowości, do której ktoś jedzie. Obywatele, którzyby chcieli się dowie
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy.

Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby.

Informacja dla posełających pieniądze przez nas do starego 
kraju.

1) Należy podać swój adres dokładny.
2) Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 

gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię.
3) Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze wysłane są przez Włady 

sława Dynie wieża, w Chicago, Illinois.
4) Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 

poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia 
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 
nisteryum poczty.

5) Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie.

6) Kurs podlega zmianom.
7) Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraju we dwóch 

tygodniach.
Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, przez Money Order albo 

w liście registrowanym i adresować:
WŁ. DYNIE WICZ.

Misyonarze w Chinach i mocarstwa 
ucywilizowane.

W Chinach znajdują się misyo
narze chrześciańscy, po większej 
części pochodzący z Europy, w bar
dzo wielkiej biedzie. Prześladują 
ich, kamienują ich, palą ich i za
bijają ich.

Dla czego? Nie dla tego, iż są 
chrześcianami, lecz dla tego, że są 
cudzoziemcami, a ich usiłowanie, 
aby nowe Bogi zaprowadzić do 
kraju, zostaje naturalnie wyzyski
wane, aby przeciw nim podburzyć 
ludność. Jednakowoż ci cudzo
ziemcy lub narody, do których na
leżą, w obecnym czasie Chińczykom 
nie wyrządzili żadnej krzywdy. 
Jeżeli Chińczycy nie tak dawno 
temu doznali porażki, to zadali ją 
im ich pobratymcy Japończycy, 
którzy mniej więcej znajdują się w 
stopniu takim, jak np. Czesi do 
Polaków. Prawdą jest, że Chińczycy 
doznali porażki za pomocą środków, 
jakie wynaleźli Europejczycy — 
pary, dynamitu, okrętów pancer
nych, armat Kruppa, małokalibro
wych karabinów itd. — rzeczy, 
która Japonia sobie przywłaszczyła 
i przez to była zdolną zwyciężyć 
ludność 10 razy silniejszą, niż jej 
ludność. Nie ma dziwu, że obecnie, 
gdy wiadomość o porażce Chińczy
ków została rozpowszechnioną w

532 Noble Str., Chicago, Ills.
------ JUL-------- .------

KALENDARZ TYGODNIOWY.
SIERPIEŃ.

29 Czwartek, Ścięcie św. Jana
Chrzciciela.

30 Piątek, Róży p., Nonnata, Pau
liny.

31 Sobota, Rajmunda, Feliksa.
WRZESIEŃ.

1 Niedziela, Św. Aniołów Stróżów.
2 Poniedziałek, Stefana kr., Absa-

lona.
3 Wtorek, Mansweta, Doroty.
4 Środa, Rozalii panny.

głębi kraju, rozbudziła się niena
wiść nie przeciw Japończykom, 
których nie było można dosięgnąć, 
lecz ich nauczycieli, za których 
jest uważaną garstka misyonarzy 
znajdująca się w Chinach, a którzy 
nie pozostając pod opieką europej
skich okrętów wojennych udali się 
w głąb kraju. Ci z nich, którzy 
pozostali całymi, odwołują się obe 
cnie do rządów krajów, z których 
pochodzą i żądają, aby te się zem
ściły.

Możnaby się zapytać, na mocy 
jakiego prawa to czynią? Kto ka
zał im pójść? Kto ich wysłał do 
Chin? Ani angielski, ani niemie
cki, ani francuzki, ani też rząd 
Stanów Zjednoczonych. Z własnej 
woli pędzeni duchem starych Apo
stołów, wybrali się, aby Chińczy
kom opowiedzieć radosną nowinę o 
zbawieniu ludzkości od wszystkiego 
złego i oznajmić nowego Boga. Że 
oznajmienie tej wiadomości i walka 
przeciw bożkom chińskim, jest 
niebezpiecznem przedsiębiorstwem, 
wiedzieli dobrze. Już przed nimi 
tysiące i dziesiątki tysięcy musieli 
płacić za takie usiłowania więzie 
niem, męczeństwem i śmiercią. 
Biorąc los w własne ręce, udali się 
w niebezpieczeństwo i częściowo zgi
nęli — kogóż można potępić lub 
robić go odpowiedzialnym, jeżeli 
nie ich samych?

Tak możnaby się spytać w każ
dym przypadku, gdzie zostają 
ukrzywdzeni misyonarze, w pośród 
obcych i nie ucywilizowanych na
rodów, których stare bogi i zwy
czaje potępiają, zostają ukrzywdze
ni, zwłaszcza w tym przypadku, 
gdzie po porażkach wybuchu na
rodu i zemsty ludu przeciw obcym 
intruzom można się było spodzie
wać — misyonarze zresztą zostali 
przestrzeżeni i napomnieni, aby się 
udali nad wybrzeże, gdzie każdy 
byłby mógł dostać okręt, któryby 
go ocalił.

Jednakże, chociaż narażali się na

niebezpieczeństwo, żaden z nich nie 
wykroczył przeciw jakiemukolwiek 
prawu chińskiemu i według ogól
nego zdania byłoby powinnością 
mocarstw, do których misyonarze 
należą, aby się zajęły losem tych 
ludzi i za krzywdę im uczynioną 
zażądać dość wysokie wynagrodze
nie. Wprawdzie może rząd chiński 
o ile się to tyczy Stanów Zjedno
czonych wskazać na gwałty, ponie
wierania i zamordowania Chińczy
ków, którzy nie przestąpili prawa 
i mogą wskazać na spustoszenie i 
obrabowanie chińskich domów (w 
Denver, Colorado 3 Igo październi
ka 1880; w Rock Springs, Wyo
ming w r. 1881; w różnych miej
scowościach w Stanie Washington 
w listopadzie 1885 i lutym 1886 r.), 
z których powodu wprawdzie pro
testowały, lecz nie otrzymały od
szkodowania, lub mało co, a za 
które byłyby mogły dostać na życiu 
i własności Amerykanów bawiących 
w Chinach. Chiny byłyby to może 
uczyniły, gdyby się nie były bały, 
iż lud Stanów Zjednoczonych użyje 
tego za powód, aby wszystkich 
Chińczyków wypędzić ze Stanów 
Zjednoczonych i po drugie, iż flota 
Stanów Zjednoczonych byłaby mo
gła zbombardować kilka chińskich 
portów.

W życiu narodów nie panuje za
sada: „Nie dokuczaj nikomu, je
żeli nie chcesz aby i tobie tak 
zrobiono — tylko się mówi: Mo
żesz czynić wszystko, co chcesz, 
póki masz siłę i nie potrzebujesz 
się obawiać, że zostaniesz ukarany “. 
Chiny nie posiadają siły, aby mo
gły poza granicą i wśród mocarstw 
mianujących się ucywilizowanymi 
się zemścić za krzywdę im wyrzą
dzoną; mocarstwa ucywilizowane, 
przynajmniej największe z nich, 
posiadają siłę bronić tych, którzy 
do nich należą, a dla dobrego przy
kładu zajmują się także słabszymi.

Chiny w obawie przed paszczami 
armat europejskich pancerników 
pośpieszą się zapłacić każde wyna
grodzenie czyli raczej odszkodowa
nie, jakie tylko> od nich zostanie 
zażądane i za każdego zabitego 
Europejczyka każą ściąć głowę je
dnego mandaryna i przez to nau
czyć swych poddanych, że Bóg 
miłości wzajemnej jest także Bo
giem niebezpiecznym, którego nie 
trzeba zaczepiać.

Płace na całym świecie-

Ciekawe zestawienie opracowała 
jedna z gazet amerykańskich, zaj
mujących się sprawami robotnicze- 
mi. Jestto zestawienie płac, jakie 
różni pracownicy otrzymują w ró
żnych krajach. Naturalnie zarobki 
ich są obliczone na centy i dolary 
amerykańskie.

Przytaczamy poniżej tę ciekawą 
listę.

A więc: — kucharz w Persyi 
zarabia około $3.22 na miesiąc.

Król Bawaryi ma pensyę roczną 
w sumie $1,412,000.

Mularz w Meksyku dostaje od 
75 centów do dolara na dzień.

Drukarz w Peru (połudn. Am.) 
może zarobić od $1.25 do $1.50 
dziennie.

Krajowy drukarz w Indyach ma 
40 centów dziennie.

Robotnik wiejski w Belgii zara
bia 46 centów na dzień.

Poganiacz mułów w Marocco 
kontentuje się 10 centami płacy 
dziennej.

Rytownik w Rio Janeiro, w 
Brazylii, dostaje $12 na tydzień.

Mularz, prowadzący sam roboty 
na wyspie Ceylon, może zarobić 
$3.20 tygodniowo.

Nauczyciele muzyki w Hamburgu 
są płatni po 21 centów na godzinę.

Konduktor kolejowy w Tureyi 
otrzymuje 50 centów na dzień.

Dziewczęta sklepowe we Francyi 
dostają przeciętnie około $100 na 
rok.

Kowal w Jeruzalem może zarobić 
$1.92 na tydzień.

Buchalterzy w Niemczech mają 
pensyę od $310 do $400 rocznie.

W Meksyku szwaczki zarabiają 
po 37 centów na dzień.

Robotnik wiejski w Tureyi otrzy
muje od 30 do 40 centów na dzień.

Robotnicy budowlani w Londynie 
zarabiają 4 dolary tygodniowo i 
pracują 52 godzin.

Zdolni zrywacze fig w Azyi

mniejszej mają po 20 centów na 
dzień.

Nauczyciele w Hamburgu są 
płatni od $11 do $28 na tydzień.

Tkacze w Meksyku zarabiają po 
50 centów dziennie.

Policyant w Saksonii otrzymuje 
$261 na rok.

Stróż domu w Warszawie dostaje 
mieszkanie i dolara lub dwa — na 
miesiąc.

Zdolny cygarnik w Niemczech 
zarobi $2.86 tygodniowo.

Policyant w Rosyi ma pensyi od 
$4 do $7.50 miesięcznie.

Kuśnierze w Bawaryi, zdolni i 
w dobrym sezonie, nie są w stanie 
zarobić więcej, niż $2.00 tygo
dniowo.

Jak widzimy z tego wykazu, za
robki wszelkiego rodzaju — przy 
obliczeniu ich na dolary — przed
stawiają się wszędzie, jako daleko 
niższe od zarobków w Ameryce. 
Na Wschodzie są one wprost — 
głodowe. Zresztą niższość ta jest 
względna. Zarobki owe należy 
mierzyć wartością pieniędzy, która 
w różnych krajach jest daleko 
większa — i cenami produktów, 
które w różnych krajach są o wiele- 
kroć mniejsze.

Znaczenie więc powyższego wy
kazu jest względne. W każdym 
razie widocznem z niego jest jedno: 
że dobre zarobki miewa — król czy 
tam regent Bawaryi.

KORESPONDENGYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

WEYERHAUSER, 20go sierpnia, 
1895 r.

Uwiadamiamy tych, którzy tu 
mają grunta w Chippewa powiecie, 
Wis., w pobliżu miasta Seymour, 
że rozpoczynamy budować kościół 
pod nazwą św. Piotra i Pawła,

Szanowni Bracia! Zasełamy pro
śbę ażebyście nas uwzględnili i 
przysłali jakikolwiek datek, bo nas 
tu jeszcze nie wielu.

Wszelkie listy i pieniądze trzeba 
przysłać na imię komitetu. Każdy 
dostanie pokwitowanie za pieniądze 
wysłane.

Do komitetu zostali wybrani: 
Jan Sobieski, Prez. 
Kaźmierz Jaśkowiak, Sekr. 
Maciej Wujek, Kasyer.

ST. JOSEPH, Mo., 24 Sierpnia, 
1895 r.

Szanowna Redakcyo “Gaz. Pol”-

My niżej podpisani, prosimy ła
skawie o umieszczenie nam kore- 
spondencyi w Gazecie Polskiej 
od Polonii w St. Joseph, Mo.

Bardzo rzadko się trafia, ażeby 
w której gazecie polskiej, napotkać 
co dobrego o St. Joseph, chyba o 
jakiej kłótni lub o bijatyce, 
czem zawsze złośliwi ludzie dono
szą, których nie brak w żadnej pa
rafii. — I tak czytaliśmy w Chica- 
goskim Tribune, że w St. Joseph 
17 bm. miała być krwawa bitka w 
kościele, a potem całą noc policmani 
strzegli kościoła, że jeden człowiek 
był raniony śmiertelnie, a sześciu 
zostało leżeć na miejscu, pokale
czonych.

“Tribune” podał kłamstwo, któ
re to kłamstwo czysto wierutny 
fałsz, podali do angielskich gazet 
telegram ludzie, którzy pracują 
nad tern ażeby parafię polską w 
St. Joseph do zguby przyprowa
dzić. Nie są to Polacy prawi, ale 
jeden jest Morawcem, którego ża
den Polak za nic nie uważa, a 
drugi jest pokolenia irlandzkiego, a 
który to Polak niby Polak co (na
uczył się gdzieś po polsku) chce 
Polakom oczy mydlić, że orf jest 
prawym Polakiem. O zajściu 17 
bm. w sobotę rzecz miała się tak: 
Trzy Towarzystwa zwołały specyal- 
ny mityng, w celu wybrania dele
gatów na Sejm do Z w. Nar. jako 
też do Zjednoczenia. — Po skoń- 
czonem posiedzeniu, które się ukoń
czyło 15 minut do dziewiątej, je
den z parafian powstał mówiąc: 
ponieważ my się dość licznie zgro
madzili, dobrze by było ażebyśmy 
mogli parę słów pomówić względem 
parafii. — Rozumie się, że na tem 
mityngu był ks. parafialny, ks. J. J. 
Moron. Ks. M. na to odpowiedział, 
że na żaden parafialny mityng nie 
pozwala, i że się mają zaraz z hali

rozejść. Parafianie nie zważali na 
to, ale prosili ks. M. ażeby nie 
przeszkadzał gdyż mają ważne rze
czy do mówienia a w kościele nie 
mogą o tem mówić tylko w hali.

Ks. M. zaczął mówić: wynoście 
się, jeszcze raz mówię, bo to nie 
jest tu wasze, tylko Biskupowe, 
a ja tu jestem zastępcą. Parafianie 
jedni zaczęli wychodzić a drudzy 
jeszcze go prosili. — Gdy wtem 
ktoś strzelił ca dworze za drzwia
mi. S. Wegienek był wtenczas na 
dworze a ks. stał we drzwiach 
gdyśmy usłyszeli strzał. — We
gienek powrócił z podwórza i sta
nął sobie w kącie przy drzwiach, a 
ks. też wszedł mówiąc “wynoście 
się, bo was policmani wezmą!” 
Lecz paru obywateli odrzekło: teraz 
nie możemy wyjść boby który z 
nas mógł być zastrzelony jeżeli 
ktoś strzela.

Nareszcie jeden z parafian wy- 
rzekł:.“może być że tu ktoś strze
lił z pomiędzy nas, co byli teraz 
na dworze”. A że S. Wegienek 
był na dworze, tak jeden rzekł: 
a mo^eś ty bracie czasem strzelił 
ponieważ byłeś na dworze.” Lecz 
Wegienek (czyli Wagon jak go 
podał Tribune) mówił że on nic 
nie ma. — Lecz gdy jeden z para
fian włożył rękę w jego kieszeń, 
wyciągnął rewolwer, drugi wycią
gnął skórę z ołowiem jak nazywa
ją po angielsku sling-shot a nare
szcie jeden poważny obywatel rzekł: 
“a może on ma jeszcze jeden re
wolwer”, a wtenczas zaczęli szukać
1 wyciągnęli jeszcze jeden. Gdy 
mu to odebrali, kazali mu iść do 
domu a później go mieli aresztować 
na większy sąd; ponieważ to było 
w sobotę wieczór, więc nie można 
było wykupić “State Warrant’u”.

Kiedy się parafianie porozcho- 
dzili do domu, jeden z parafian 
który odebrał rewolwer już był 
przy domu, gdy wtem przyleciało
2 polieyantów i dwóch szeryfów, 
jeden Morawiec Faitiko a drugi 
Wegienek, o których to szeryfach 
parafianie wcale nie wiedzieli kto 
ich obrał, i że są szeryfami; bo 
gdyby bjli wiedzieli, że Wegienek 
jest deputy szeryfem, nigdy by mu 
byli broni nie odbierali; tylko by 
mu kazali iść do domu, lecz We
gienek wcale nic nie mówił że 
jest szeryfem, tylko mówił że nie 
ma broni, a jednak przy nim zna
leźli. — Policya mówiła temu pa
raf ianowi: “gdzie jest ten rewolwer 
co go odebrał Wegienkowi”. Lecz 
obywatel K. W. odpowiedział, że 
dał go temu co ma ten drugi re
wolwer a ci pośli prosto do Szery
fa ofisu i oddali tę broń którą by
li odebrali. A więc zamiast parafia
nie aresztować Wegienka za tyle 
broni, to oni pośli po polieyantów 
tj. Wegienek i dali aresztować ob. 
K. W. a znów w poniedziałek are
sztowano jeszcze pięciu za narusze
nie spokoju.

W dowód, że to co tu podajemy 
j est rzeczą prawdzi w ą zał ączamy wła
snoręczne podpisy, a jeżeli będzie 
potrzeba to Szanowna Redakcya 
może otrzymać 100 podpisów iż to 
co podajemy jest rzeczywistą pra
wdą.

Jan J. Wiejowski,
Antoni Treindorfer, 
Frank Olbrychtowicz, 
Jan Wiejowski, 
Peter Mollus,
K. Wieczorek, 
Jan Dombrowski, 
Tomasz Wiśniewski, 
Stanisław Borkoski, 
Jan Borkoski,
W. Borkoski, 
Fr. Borkoski, 
M. Żuchoski.

St. Joseph, Mo., 23 sierpnia, 
1895 roku.

Trzy polskie towarzystwa miały 
posiedzenie dnia 17go bm. w pol
skiej hali w celu wyboru delega
ta na roczną konferencyą, która 
się odbędzie w South Bend, India
na. Po odroczeniu meeting'u Kazi
mierz Wieczorek chciał mieć inny 
mityng, aby rozwodować się spra
wami kongregacyi. Ludzie poczęli 
się kłócić między sobą a ksiądz 
kazał im wychodzić z budynku. 
Wszyscy wyszli z wyjątkiem Ka
zimierza Wieczorka, Franciszka 
Borkowskiego, Marcina Mollus, To
masza Wiśniewskiego i Jana J. 
Wiejewskiego. Pomocnik szeryfa

(Deputy Sheriff)Simon Wegenek,po
został aby ustalić porządek, lecz na
tychmiast napadnięto na niego i ode
brano mu broń. Dwóch polieyantów 
przybyło na pomoc pomocnika sze
ryfa i powyżej wspomniani mężczy
źni zostali aresztowani za napad, 
bijatykę i narażenie pokoju. Wie
czorek znajdował się już przedtem 
w tarapatach, jak powiadają; da- 
wniejszem czynem było to, że uderzył 
jakiegoś człowieka kościelną skrzyn
ką dla ofiar.

Podczas ostatnich rozruchów nikt 
nie został pokaleczony wyjąwszy 
pomocnika szeryfa, który został 
uderzony w głowę. Ta kongrega- 
cya miała od kilku lat rozruchy.

Powyższe sprawozdanie jest do- 
kładnem.

Simon Wegenek, 
Deputy Sheriff.

(Dosłownie przetłómaczone z angielskiego li
stu nam przesłanego. Red.)

HAVERSTRAW, N. Y., 18go 
sierpnia 1895 r.

Towarzystwo bratniej pomocy św. 
Stanisława Kostki miało swe rocz
ne posiedzenie, na którem obrano 
nowy zarząd:

Wojciech Cieślinski, Prezydent 
Krajunicz Szulc, Wiceprezydent 
Sylwester Kubiatowicz, Sekretarz

prot. i fin.
Józef Suplicki, Kasyer.
Wojciech Korzemba 
Szymon Łabis 
Roch Chrustowski 
Kaźmierz Syplicki

Opieku
nowie 
chorych.

Aleksander Łabis, Marszałek.
Wł. Nowak, Odźwierny.
W imieniu Towarzystwa proszę 

Braci Polaków i Litwinów, ażeby 
się z nami łączyli. Dotychczas ko
sztuje wstępne jednego dolara a 
podatek miesięczny wynosi 50c.

Syl. Kubiatowicz, sekr. prot.
Wszystkie korespondeneye doty

czące się Towarzystwa powinny być 
odesłane na ręce Sekretarza pod a- 
dresem: Sylwester Kubiatowicz, 
Haverstraw, N. Y., Ib. no. 9.

bernii lubelskiej, to jest tomaszo
wski, zamojski i hrubieszowski.

W zeszłym roku trąba powie
trzna z gradem zniszczyła w Za- 
mojskiem i Hrubieszowskiem za
siewy i lasy, pozabijała ptactwo 
domowe i inwentarz czworonożny; 
teraz nowe dotknęło nas nieszczę
ście, może nie tak doniosłe, obyło 
się bowiem bez gradu, ale orkan 
poczynił także znaczne spustosze
nia i straty.

W dniu 30 lipca mieliśmy stra
szny upał, w cieniu było 26 stopni 
R., a w polu formalne piekło, tem
peratura dochodziła do 36 stopni w 
południe. W jowietrzu była cisza, 
nawet lekki wiatr nie powiał, wy
glądało to złowrogo, bydło się nie
pokoiło, co przypisywano wszakże 
upałowi.

Koło godziny 4 po południu za
czął dąć wiatr z początku lekki, 
później coraz silniejszy, niebo się 
zachmurzyło, z daleka dochodził 
odgłos silnych grzmotów, potem 
zaczął dąć tak gwałtowny i ciepły 
wiatr niosący pył, że tamował od
dech, zaczął padać deszcz drobny, 
który wzmagał się z każdą chwilą.

Bydło przerażone zaczęło uciekać 
z pastwisk, tak, że pastuchowie do
gonić go nie mogli, konie pracują
ce w polu rwały się do biegu par
skając, a gdy je puszczono, leciały 
na oślep prawie.

Chmury zasłaniające horyzont 
były z początku czarne, dopiero 
gdy się ukazały szare, co już na
stąpiło około godziny pół do siód
mej, rozpoczął się wir jakby ta
niec piekielny.

Orkan rwał, łamał, niszczył z o- 
gromną siłą to wszystko, co napo
tkał na drodze. Stuletnie drzewa, 
wyrwane z korzeniami, odrzucane 
były daleko, spadały dachy z za
budowań i domów dworskich; sło
miane strzechy z chat włościańskich 
latały w powietrzu.

Nie mogę teraz jeszcze rozpa
trzeć się dobrze w okolicy i zdać 
dokładnego sprawozdania, notuję 
więc bezładnie tymczasem tak, 
jak mnie wieści dochodzą z powia
tów hrubieszowskiego i tomaszo-

Wiec Ligi Polskiej.
Jak już powszechnie wiadomo, 

drugi wiec Ligi Polskiej odbędzie 
się w Toledo, O., 12 Września, br. 
Aby godnie przyjąć spodziewanych 
na ten czas gości, oszczędzić im 
trudów, jakie zwykle czekają świeżo 
przybyłego do obcego miasta, zor
ganizowaliśmy komitet, którego 
zadaniem jest podejmowanie tychże 
i pomieszczenie bądź w domach 
prywatnych, bądź po hotelach. 
Ponieważ jednak komitet nie wie 
nawet w przybliżeniu wielu roda
ków tu na Wiec przyjedzie, przeto 
upraszamy wszystkich delegatów i 
niedelegatów oraz wszystkie towa
rzystwa, mające zamiar wysłać 
swych reprezentantów na Wiec, aby 
ze względu na krótkość czasu, jak 
najprędzej zawiadomili p. Szwaj- 
karta, sekretarza Ligi Polskiej w 
Chicago, o swym zamiarze przyby
cia na Wiec, a ten doniesie nam 
w przybliżeniu liczbę mających 
przybyć uczestników Wiecu. Po- 
trzebnem to jest dla tego, abyśmy 
wiedzieli, ile pomieszkali mamy 
przygotować dla gości.

Wiec odbędzie się w parafii św. 
Jadwigi w hali obywatela Michała 
Brzeczki.

Zapraszając uprzejmie wszy
stkich naszych Rodaków do Toledo 
na Września, ręczymy że doznają 
tu serdecznego przyjęcia, gdyż 
Polacy toledoscy pamiętając na 
staropolskie przysłowie: „Gość w 
dom, Bóg w dom,“ będą się starać 
uprzyjemnić im pobyt w naszej 
kolonii.

Z bratniem pozdrowieniem 
Wine. Kaminski, A. K. Majewski,

Prezydent, Sekretarz.

POLSKA

wskiego o skutkach burzy.
W folwarku Rudka, należącym 

do dóbr Radków duży, dobrze zbu
dowana stodoła zawaliła się. W 
Koniczynie na folwarku p. Mako- 
maskiego zawaliły się dwie stodoły 
i burza zerwała dach blaszany z 
murowanego śpichrza. Z chat wło
ściańskich strzechy poznoszone, nie
które zabudowania zostały uszko
dzone albo rozrzucone.

W Łaszczowie na cmentarzu wi
dzimy prawdziwe spustoszenie; ka
mienne pomniki, krzyże drewniane 
porozwalane, olbrzymie stare drze
wa wyrwane z korzeniami albo po
łamane w połowie. W chwili zła
mania się jednej z olbrzymich to
poli przejeżdżał z wozem młody 
parobczak, którego upadające drze
wo przywaliło na śmierć, konie 
ocalały. Piękna ‘aleja, prowadząca 
z Taszczowa (osady) do Nedolca, 
to jest do folwarku, zniszczona i 
wyłamana; park spustoszony w 
większej części, szkółka drzew mor
wowych wyłamana, kawał muru od 
stodoły orkan wyrwał i odrzucił. 
O sile orkanu można mieć wyobra
żenie choćby z tego, że jedno z 
wyrwanych drzew z korzeniami 
zmierzono i przekonano się, iż w 
średnicy wraz z korzeniami miało 
100 łokci.

W Pienianach orkan zawalił 
dwie stodoły folwarczne, w Hop- 
kiem i Zimnie zawaliły się owczar
nie, zabiwszy kilka owiec.

W Kobie, majątku radzcy Chrza
nowskiego, także duże straty w 
drzewach itp., a piorun zabił tutaj 
chłopca żydowskiego, drugiego zaś 
kontuzyował w nogę.

Spustoszenia orkan poczynił w 
Moratynie, Podhajcach, Pukano- 
wie, Zwiastowie, Sielcu, Dzierążcu, 
Dąbrowie, Kupicach itd.

Gdzie pole było zorane i nie za- 
bronowane, skiby tak pięknie bu
rza wyrównała, że gładko było jak

ZIEMIE POLSKIE na stole.
Zboże w wielu miejscach nie zbi-

POD MOSKALEM.

Orkan. Z okolicy Tomaszowa lu
belskiego pod d. 2 bm. piszą do 
“Kur. Warsz.”:

te, ale wyłożone pochyliło się do 
ziemi, co już spowodowało duże 
straty. Słabsze zboża wyłożone go
rzej jeszcze i wyglądają jakby 
zbite.

— Z Warszawy donoszą do 
“Dziennika Pozn.”: Zupełnie błę-

Prawdziwe nieszczęście prześla 
duje okolice trzech powiatów gu-

DLA DAM
SPECIAL NO, 1O.

Istotna wap
19 funtów
dla dam

ważących 175
ft. lub mniej

K1IW00D BICYCLE MFG. CO.

NAJLEKCIEJSZY 
kołowiec dam
ski dlaprakty-.
cznycli dróg 
używany na

CHICAGO CYCLE
WYSTAWIE.

253—255 Canal Str, Chicago, III.

ZAPYTUJCIE SIĘ WASZYCH HANDLARZY 0 NIĄ. 
NA SPRZEDAŻ we wszystkich' i detalicznych handlach.

SKUDt CETALtCZNE MAJĄ SIĘ ZWRACAC PO CENNIKI 00: 

AUG. BECK & CO. 
392-396 N. CLARK STREET. - CHICAGO.

Dec. 13—1895

Wyrabiana z najlepszego tytoniu podług najlepszych przepisów Polskich 1 
przez AUG. BECK & CO. Chicago. j
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100. Wszystkie główne

Szkółka ogrodowa
W ELGIN.

ZAŁOŻONA 1854.
NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE

Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro
dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę
dnego materyału. Wielki zapas jabłonek dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za 
gatunki, tak jak Beu Davis, Early Harvest

Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro
ślą, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Evergreens” każdej wielkości milionami.

Przyślijgje po nasz katalog. Darmo dla każdego, 
świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills., lub wy
dawca tej gazety. Adres:

Bieh; Iational Mursesy Oo.,
___ * EŁGIW, ILLS,

Dla Chicago i okolicy są rozmaite drzewka z po
wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie W. Dyniewi- 
cza przy Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 
halpas’y i różne świerki.

(Oct. 25—95)

Thomas McKeown

DO

ogrzania i 
gotowania,

Kombinacje z gorącem powietrzem^ IparaO 
ciepłą wodą.

61 E. Kinzie Str.,
CHICAGO, ILLS.

bywania dobrych i pożytecznych książek, 
utworzyła swemu proboszczowi małą, lecz 
wyborową biblioteczkę złożoną z najlepszych 
dzieł duchownych i religijno-moralnych, z 
upoważnieniem pożyczania tychże, wszystkim 
sąsiednim kapłanom. Przez lat kilka wciąż i 
do chwili niemal zgonu pomnażała ten zbiór 
szacowny.

„Mieszkanie jej na wsi choć chędogie, 
miłe, podobnem było niekiedy do szpitala, 
wszyscy bowiem chorzy z jej włości, a często 
nawet i z obcych przychodzili lub przysyłali, 
prosząc o lekarstwa i wsparcie, których nie 
odmawiała nikomu.

„Obwodowy doktór zgodzony rocznie, 
objeżdżał raz w tydzień wszystkich jej wło
ścian, a gdy tego potrzeba wymagała i gwał
towniejsze graśbwały choroby, nie tylko by
wał codziennie, ale i innych z okolicy dokto
rów i lekarzy przywoływano.

„Prócz tego, była jeszcze i domowa 
apteczka, zawierająca wszystkie lekarstwa, ja
kich tylko zapotrzebować można w nagłych 
przypadkach i początkowych słabościach.

„Lecz nie na tem ograniczała się dobroć 
Jaraczewskiej. Wiedziała ona o tem, iż je
dynie uprzejmość serca umila dar ręki i że 
biednemu każde słowo staje się pociechą, 
każdy dowód troskliwości, dobrodziejstwem. 
Sama przeto odwiedzała i pielęgnowała cho
rych, nie obawiając się częstokroć najniebez
pieczniejszej zarazy i osładzając nieraz umie
rającym ostatnią z życiem walkę, odmawia
niem tkliwych i z serca płynących modłów. 
Czynna jej i przemyślna dobroć, umiała każdej 
chwili nadać użytek i wszystkie nawet roz
rywki w dobre przeistaczać uczynki. Celem

prawie codziennych jej przechadzek, było 
rozwożenie lekarstw cierpiącym, pożywienia 
głodnym, wsparcia potrzebnym, pomocy i ra
dości wszystkim.

„Na dowód, iż życie odosobnione, ciche, 
pożyteczne, dobroczynne, lepiej jeszcze prze
chowuje świeżość i żywość wyobraźni, niż 
roztargnienie światowych zabaw, czas ten po
święcony ciągle przez Jaraczewską wypełnia
niu najszczytniejszych cnót chrześciańskich, 
był oraz epoką objawienia się jej pisarskiego 
talentu, który w dojrzalszym już wieku, od 
razu świetnym zajaśniał blaskiem. Zbyt tkli
wa, zbyt może draźliwem obdarzona uczuciem, 
zbytnie czuła na wpływ potocznych, choćby 
najdrobniejszych okoliczności, niezdolna przy- 
tem przepomnieć minionego smutku, ani się 
nie trapić prze widy wanem zmartwieniem, 
póki młodszą była, nie mogła dosyć przytłu
mić nieustannego odmętu w sobie, ażeby skre
ślić wyrazami zbyt obfite wrażenia i myśli. 
Lecz gdy się jej życie niejako urzeczywistniło 
i uspokoiło, nie tak lat napływem, jak raczej 
cięgłem poświęcaniem się celowi wyższemu, 
ponad kłopotliwe drobnostki tego świata, 
ogień trawiący jej wyobraźnię, w błog.e za
mienił się światło, a zbyt gorące uczucia, w 
ożywione obrazy.

„Wady i śmieszności rażące ją dawniej 
w ludziach, stały się wówczas zajmującym 
przedmiotem uwag życzliwych. Przedsięwzię
cie pisania nie pochodziło w niej z chęci 
wsławienia się, ani tworzenia urojonych ma
rzeń, ale jakby z potrzeby przypomnienia 
sobie i opowiedzenia drugim, słyszanych i 
widzianych wypadków. To, co się zaś w jej 
pismach moralnego i nauczającego znajduje,

nie było tyle skutkiem rozmyślnej dążności, 
jak naturalnym połyskiem jej duszy. Użyte
czność wypływała z jej pomysłów, jak woda 
wytryska z łona ziemi, jak powietrze krzepi 
i orzeźwia, jak świeci i ogrzewa słońce. 
Przyrodzoną jest bowiem cnotliwych istot 
własnością, że lubo się nie zajmują wrażeniem, 
jakie sprawują na drugich, każdy ich czyn 
jest wzorem, każde słowo nauką, każde od
ezwanie się, lepszego świata oddźwiękiem.

,,Straci wszy już wtedy wzrok prawie zu
pełnie, w skutek niepohamowanego niegdyś 
oddawania się czytaniu, zmuszoną była przy
jąć sekretarza, któremu dyktowała, wysuwa 
jące się z jej wyobraźni powieści; ale ten nie 
mógł nigdy wydążyć, gdyż dyktowanie było 
zawsze jakby nieustannem i szybko rozwija- 
jącem się opowiadaniem. Konieczne zaś przer
wy, wynikające z niepodobieństwa pisania z 
takim pośpiechem, rodziły w rozpromienionej 
wyobraźni autorki tysiące myśli i porównań, 
których żadne pióro, jakkolwiek skore, schwy
tać i skreślić nie zdołało i tych część naj
większą w przepisaniu, opuszczać trzeba by
ło. Nadzwyczajna ich mnogość przeciążała 
przejrzystość jej utworów, jak zbytnia obfitość 
kwiatów i owoców, wysila urodzajne drzewa.

„Najf ierwszę. Jaraczewskiej powieścią 
jest: Zofia i Emilia’, dyktowanie tego dziełka 
zabrało jej tylko trzy tygodnie, a jednak 
postępowała na przód nieśmiało, w tym peł
nym dla niej rozkoszy zawodzie. Podług na
gannego większej części dam polskich zwy
czaju, nie nawykła była do pisania w rodo
witym języku, musiała więc z razu, sama sie
bie przetłumaczać. Lękała się także owego 
pierwszego pojawienia się w świecie literackim, 
niepewna uprzejmego przyjęcia, a chęć po
wstrzymania uskrzydlonej wyobraźni, nadała

może temu pierwszemu utworowi, cechę ja- 
kowejś poważnej ukladności, wpośród której 
odbijają się atoli świeże obrazy, trafne spo
strzeżenia i pełne tkliwości ustępy. Wtedy o- 
tworzyło się dla naszej autorki nowe i uro
czyste życie i wtedy nawet jej szczęście uzu- 
pełnionem zostało, tak jak żeby świat w jej 
duszy odbity, rzeczywistością był dla niej, a 
życie istotne, snem tylko przeminającym. 
Wrodzona jej dobroć jedynie ją skłaniała do 
uczestniczenia w zajęciach i rozrywkach ota
czających ją osób. Ale je tylko podzielała 
sercem i dobrocią, myśl jej bujała w krainie 
marzeń.

„Dyktowała zwyczajnie bez przerwy, ale 
i bez natężenia umysłu, od dziesiątej zrana 
do obiadu, po obiedzie do wieczora, a nigdy 
jedna osoba nie nastarczyła pisać, bo Jara
czewską odpoczynek tylko męczył11.

Dotąd użyliśmy słów Ludwiki Ossoliń
skiej, zbliżonej do naszej autorki.

„Pierwsza ml.dość i pierwsze uczucia", po 
wieść większego rozmiaru, wydaną była roku 
1829 w Warszawie. Dzieło to najupodobań- 
szem było dla samej autorki utworem, nazy
wała je zwykle: „testamentem swego rozumu 
i serca11, jakby przeczuwała zgon swój nieda
leki. Jakoż w rok później nieprzewidziane 
wypadki rozdzieliły Jaraczewską z mężem. 
Rozłączenie to boleśne zraniło jej serce, a 
trapiona wewnętrzną obawą o los i życie je
dynego przyjaciela, przerwała zawód pisarski.

Skończyło się to co było jedynem wśród 
jej kalectwa ślepoty szczęściem: przestała bu
jać w krainie marzeń, tworzyć świat i ludzi, 
aby malować je w powieści i teraz niepewno
ścią dręczona, smutnem przeczuciem złamana,

łzą, westchnieniem bolesnem i modlitwą za
pełniała samotne godziny. Zamieszkała właś 
nie w Krakowie, gdzie i przed zamężciem 
kilkakrotnie przebywała, gdy odebrała wia
domość, że jej mąż umarł nagle, dotknięty 
cholerą.

Cios ten był nad siły; iskra życia przy 
gasać zwolna zaczęła, wewnętrzna tęsknota 
rozdzierała jej serce. Dotknęła wkrótce nie- 
uleczoną chorobą raka w piersiach, gotowała 
się jako prawa chrześcianka na cierpienia i 
bóle, nie odłączne od tej straszliwej słabości. 
Ale Bóg się ulitował i skrócił jej męczeństwo, 
nerwowa gorączka przerwała raptowanie jej 
życie.

Zgasła dnia 28 września, 1828 roku.
Zawód literacki był dla Jaraczewskiej 

niewyczerpanym skarbem radości. Z nieśmia
łością prawie dziecięcą wstąpiwszy w te szran
ki, niewprawna we władaniu ojczystym języ
kiem, po wydaniu pierwszej powieści Zofii i 
Emilii, przybyła do Warszawy. Ukrywszy 
starannie swoje nazwisko, cieszyła się przy
chylnością owoczesnych krytyków, którzy na 
ten utwór zwrócili swoją uwagę, nieszczędząc 
pochwały; wszakże więcej jej przyjemności 
zrobił szczególny wypadek.

Przechodziła przez Krakowskie-Przedmieście. 
Szedł naprzeciw niej nieznany młody człowiek, 
zatopiony w książce dopiero co kupionej. Na 
twarzy jego żywe malowało się zajęcie i w 
skutku zapewne takowego, nie spostrzegając 
nadchodzącej z przeciwnej strony Jaracze 
wskiej, potrącił ją nieęhcący i omało nie wy 
wrócił. Wstrzymała się i spojrzawszy mimo
wolnie w czytaną tak namiętnie książkę, po
znała swoją powieść Zofia i Emilia. Trudno

sobie wyobrazić, jak ją ten mały wypadek 
ucieszył i z jakiem upodobaniem opowiadała 
go mężowi i bliższym swoim, przed którymi 
nie robiła tajemnicy ze swego autorstwa.

„Drugi raz znowu (pisze Ludwika Osso
lińska), będąc na wsi, gdzie prawie powsze
chnie przyjętym na prowincyi zwyczajem, da
leko liczniejszy dwór miała, aniżeli tego wy
goda i potrzeby wymagały, mając, wieczorem 
jakiś rozkaz do wydania, kazała zawołać je
dnego z swych ludzi, lecz go nie było w 
przedpokoju. Wymieniła drugiego, nie było 
go także, trzeciego — toż samo, chłopców 
nawet służących przy kredensie nie było.Zdzi
wiona nieco i zafrasowana tem pospolitem 
ruszeniem, kazała poszukać zbiegów i znale
ziono ich wszystkich zgromadzonych w ku
chni przy stole, w około kucharza, najbie- 
glejszego z pomiędzy nich literat*, który z 
wielkiem zadowoleniem całego grona, czytał 
głośno: Wieczór adwentowy, (drugą z porządku 
powieść Jaraczewskiej). Była to druga chwila 
prostodusznej radości i każdy to wyrozumie, 
że autorka snadnie panią domu przebłagała“.

Kiedy opatrzność dotknęła ją najsroższein 
kalectwem, bo utratą wzroku, miała jedyną 
w życiu: (jak pięknie wyraziła Ludw:ka Os
solińska), „tak wydzied^iczonem ze szczęścia 
na ziemi, tak pożytecznem dla ludzi,takpeł- 
nem zasług dla nieba“, jedyną osłodę w ta
lencie swoim pisarskim.

* Świat rzeczywisty oddzielił się od niej 
czarnym, nieprzejrzanym kirem, który padł 
na jej oczy, ale równocześnie świat iuny za
jaśniał w rajskiem przezroczu, w który chci
wie się wpatrywała oczyma duszy i żywo bi- 
jącego serca.

Ciąg dalszy nastąpi.
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dnie krążą wśród publiczności 
mniemania jakoby cenzura za no. 
wego jenerał - gubernatora złago
dniała: w istocie nic się nie zmie
niło — nawet w formach; sam 
tylko prezes jest teraz przyzwoi
tszym.

Niektóre gazety (“Słowo”, “Ga 
zeta Polska”, “Gazeta Warszawska”) 
zamieszczały dotychczas w tytule 
datę jedynie tylko po polska jako 
główną, a pod nią rosyjsko-polską, 
jako dodatkową. Przetrwało to 
Hurkę, przetrwało Medema, aż do
czekało się ochmistrza Petrowa, 
który spostrzegł w niej nadużycie i 
kazał je bezzwłocznie usunąć. Te
raz już pomienione dzienniki mu
szą poprzestawać, jak inne, na je
dnej tylko podwójnej dacie. Archi
jerej znowu, najprzewielebniejszy 
Flawian, poskarżył się na inne 
nadużycie, jakiego się dopuszcza 
ta straszliwa prasa polska. Oto nie 
nazywa ona synodu petersburskie
go “najświętszym” (“światjejszyj) 
jakim jest, jeno “świątobliwym”, 
albo wprost tylko “synodem”.Wszy 
stkim tedy czasopismom zapowie
dziano, aby się nie ważyły uwła
czać synodowi pomijaniem jego 
świętości. Petrow poruszył cenzurę 
i z innej jeszcze strony.

Ustawa cenzuralna nie pozwala 
cenzorom pisywać żadnych kore- 
spondencyi o stósunkach publi
cznych i w ogóle zabawiać się w 
publicystykę. Tymczasem wiemy 
już o cenzorze Sidorowie, z jakim 
właśnie kawaler ten publicystykę 
w “Nowoje Wremia” uprawiał. 
Kolega jego znowu, Galicyanin 
Drohomirecki, który przeszedłszy 
na prawosławie i rosyjstwo, przeo
braził się w Dragomireckiego, jest 
autorem zjadliwszyph jeszcze od 
nowusowych listów w “Mosk. 
Wiedomost.” Dla samego porządku, 
którego główną podwaliną moralną 
w Rosyi jest złota maksyma: “ni- 
żnym czynam raz sużdat’ ne poła- 
gajetsia”. Petrow zażądał od Jan- 
kulia wzbronienia nadal obu korę 
sponden.tom tego, co Polak nazwać 
mimowolnie musi rozbojem na pu
blicznej drodze. Dodać trzeba, że 
obaj powyżsi łotrzykowie działali 
nietylko z wiedzą swego zwierz
chnika, ale i w doskonaleni z nim 
porozumieniu.

Warszawiakom używającym na 
piaskach i w zaroślach choinowych 
Otwocka miłych wczasów letnich 
wyprawiła żandarmerya niemiłą 
niespodziankę w wtorek, 17 lipca. 
Natłoczył się jej cały wagon do 
sławnej posiadłości Andriollego na 
Brzegach nad Świdrem. Wbrew 
nietoperzowym nawyknieniom 
swoim żandarmi weszli tu w biały 
dzień, prosto do domu zajmowanego 
przez panią Kłopotowską, siostrę 
nieboszczyka. Na zapytanie o Ka
zimierza P., który istotnie w Brze
gach mieszkał, otrzymali odpowiedź, 
że go nie ma, o czem zresztą sami 
już wiedzieli, gdyż jeden z nich 
nieproszony, tak tylko z dobrego 
serca, dał się słyszeć, iż poszuki
wanego widziano w tych czasach 
pod Częstochową. Celem zajścia 
było odbycie rewizyi. Zrazu oczy 
widzsc-3 lepiej w ciemności niż w 
świetle, chwytały tylko to, co sa
mo im się nastręczało, w pokojach 
w szafach i szufladach, ale nagle 
z pokoju zajmowanego przez pana 
P. rozległy się okrzyki podziwu 
i radości. Coś odkryli! Zaraz potem 
zaczęli zdzierać obicia ze ścian i 
odkryć deski w pokojach i praco
wali długo. Sami sprawcy tych 
nieporządków przechwalali się po 
ukończeniu roboty bogatym łupem: 
miało im jakoby wpaść w ręce 
mnóstwo broszur i dzienników so- 
cyalistycznych i jakieś plany Po
wiśla.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

“Sokół” inowrocławski został za
łożony 1885 r. d. 16 stycznia głó
wnie za sprawę p. Maksymiliana 
Gruszczyńskiego. Zwołał on w tym 
celu zebranie dnia 10 grudnia 1884 
r. Byli wówczas przytomni: Józef 
Janicki, Józef Czapla, Franc. Gro- 
belski, M. Gruszczyński, Matusze
wski, Plawiński, Józef Szatkowski, 
Ign. Szczepański, Hilary i Maryan 
Stankowscy, Stróżewski, Sołtysiń- 
ski i Władysław Zalewski, mistrz 
krawiecki. Prezesem był wybrany 
p. J. Szatkowski, wiceprez. p. J. 
Czapla, sekretarzem Gruszczyński, 
Grobelski skarbnikiem, p. Szcze
pański bibliotekarzem. Dnia 19go 
stycznia 1885 r. nadeszło piętno z 
magistratu, że nie ma nic do nad
mienienia przeciw ustawom Sokoła. 
Jest to zatem najstarsze Towarzy
stwo gimnastyczne w Wielkopol- 
see.

Dopiero później powstały podo
bne Towarzystwa w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Szamotułach, Gnieźnie 
itd. Następnie był prezesem śp. 
M. Waszyński, Walery Herbst i 
dr. Krzymiński, pod którego prze
wodnictwem “Sokół” inowrocławski 
znakomicie się rozwinął. Z Inowro
cławia wyszła myśl połączenia To
warzystw sokolskich w Księstwie 
w jednę całość. Pamiętnym jest 
zlot Sokołów w Inowrocławiu, któ
ry ożywił wielce sprawę sokolską.

(“Dz. Kuj.”)
— W Poznaniu zawiązało się 

“Towarzystwo głuchoniemych”. Za
rząd stanowią pp.: Piotr Skibiński, 
prezes; Stanisław Ratajczak, sekre
tarz; Jan Lebacki, kasyer; Ernest 
Guderian i Szczepan Bielaczyk, ła
wnicy. Posiedzenia odbywają się 
na sali pana Miśkiewicza. Zamiej
scowi mogą także należeć do To
warzystwa, które obecnie liczy 32 
członków. Adres: P. Skibiński, 
prezes, Rybaki 7 | 8.

— Z Bydgoszczy piszą do “Dz. 
Kuj.”: Donoszę wam bardzo smutną 
wiadomość. Oto zakazano Siostrom 
Miłosierdzia utrzymywania szwalni. 
Dla objaśnienia dodaję, że za usil- 
nem staraniem czcigodnego ks. Kieł- 
czyńskiego z Czerlejna zezwolono 
na osiedlenie zakonnic, które już 
przed walką kulturną w naszem 
mieście przebywały. Mieliśmy na

dzieję, że powstanie ochronka kato
licka pod kierunkiem Sióstr Miło
sierdzia, aby ochronić dziatwę od 
zdziczenia, które na bydgoskim 
bruku przybiera coraz większe roz
miary. Owa zdziczała młodzież 
pomnaża szeregi socyalistów, którzy 
starają się zburzyć trony i kościo
ły. Rząd zatem nie powinien prze
szkadzać tworzeniu się ochronek 
katolickich. Siostry dla dziewcząt, 
które wyszły ze szkoły, urządziły 
szwalnią, gdzie za tanią opłatę li
czyły szycia i robótek. Było to 
wielkie dobrodziejstwo dla biednej 
ludności. Nie podobało się to wpły
wowym osobistościom, dla tego ka
zano szwalnią zamknąć. Rozmaite 
względy nie pozwalają mi rozpisy
wać się obszernie o tej sprawie, 
sądzę przecież, że kuratoryum zgro
madzenia Sióstr Miłosierdzia po
czyni stosowne kroki u władz wyż
szych, aby wyjednać zniesienie tego 
zakazu.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

W Kartuzach rozegrał się ciekawy 
zakład; na dworcu kolejowym u- 
skarżał się podróżny na powolną 
jazdę drugorzędnej kolei; na to 
zaproponował obecny przypadkowo 
oberżysta, że ścigać się będzie z 
pociągiem na całej linii (13 kim.) 
aż do Żukowa. Zakład przyszedł do 
skutku i każda strona złożyła 500 
marek. Oberżysta zajął miejsce na 
wozie, podróżny w wagonie, wyścig 
rozpoczął się i skończył się w ten 
sposób, że oberżysta stanął trzy 
minuty wcześniej na dworcu, ani
żeli podróżny.

— Gorset ochroną przed kulą.W 
Podgórzu pod Toruniem, panią pe
wną, stojącą wraz z innemi pania
mi niedaleko strzelnicy, ugodziła 
zbłąkana kulka w plecy i byłaby 
niechybnie śmierć jej zadała, — 
gdyby nie stalka od gorsetu, o 
którą się odbiwszy, wpadła za ma- 
teryą. Chociaż raz przecie gorset, 
który robi tyle złego, przydał się 
na coś.

— Skarszewy. Pod Lipuszem za 
strzelił leśniczy w kartoflach dzika, 
228 funtów ważącego. Postrzelony 
zwierz rzucił się na Strzelca, które
mu atoli wnet się udało ubezwła- 
dnić dzika.

— Piszą z Brodnicy w Prusach 
Zachodnich. Krążą tu pogłoski, że 
w dzień św. Anny byli w Brodni
cy pp. L. z Księztwa i S. z Prus 
Zachodnich, którym córki śp. Ign. 
Łyskowskiego w obecności pp. W. 
Paruszewskiego i Niedorowskiego 
dały plenipotencyą na sprzedanie 
Mileszewa p. W. Paruszewskiemu. 
Podobno sprzedano Mileszew panu 
W. P. za 340,000 mk.

Ten nabywca zawarł tegoż same
go dnia po południu nowy kon
trakt sprzedaży Mileszewa i to z 
pewnym panem Starkem, agentem 
Kolonizacyi, który znowu sprzedał 
Mileszew Kolonizacyi za 370,000 
marek.

Na szczęście sąd opiekuńczy Bro
dnicki odrzucił ten kontrakt sprze
daży, ponieważ dla pewnych, w 
testamencie śp. Ign. Łyskowskiego 
umieszczonych warunków, nie mógł 
zezwolić na sprzedaż Mileszewa ni
żej 404,000 mrk.

Wieść ta wywołała ogromne obu
rzenie w wszystkich kołach społe
czeństwa polskiego tak w mieście 
jak i okolicy; krew ścina się w 
żyłach każdego prawego Polaka 
na myśl samą, że gniazdo najsła
wniejszego w okolicy męża, prawe
go Polaka, który szczerze kochał 
lud swój i był jego opiekunem i 
obrońcą do śmierci, spadkobiercy 
jego sprzedają to wobce nam ręce 
a z nim razem lud zaprzedają.

Licheby to było uczczenie popio
łów tak dobrego ojca.

Mam nadzieję, że smutna ta 
sprawa jeszcze weźmie inny obrót, 
w przeciwnym razie niech ją osą
dzi opinia publiczna tak, jak na to 
zasługuje.

Sprawa ta jest nader ważna i 
dobrze by było, gdyby i inne pi
sma wiadomość tę powtórzyły.

— Tuchola. Łucya Pikarska, 11 
letnia uczennica szkoły seminaryj
nej, utonęła 29 lipca w Głęboczku 
przy kopaniu się. Na krzyk współ- 
uczennicy przybiegła stroskana ma
tka ale nie zdołała córki wyrato
wać.

POD AUSTKYAKIEM
CALICYA.

Zapis. Nowa Reforma otrzymała 
wiadomość z Doliny w Galicyi, że 
zmarły tamże w d. 22 lipca rzym
sko-katolicki proboszcz ks. Antoni 
Ślepowron Górski testamentem za
pisał na gimnazyum polskie w 
Cieszynie 300 złr. —

— W bieżącym roku upływa 
300 lat, które przeżyła Ruś pod 
berłem Namiestników Chrystuso
wych wróciwszy do jedności z A- 
postolską Stolicą, przez odnowienie 
Unii cerkiewnej w roku 1595, któ
rą ogłoszono w roku 1596 na Sy
nodzie Brzeskim.

Z uwagi, że Unia Brzeska sta
nowi epokę, w życiu cerkiewnem 
i narodowem Rusinów, postanowił 
zawiązany osobny komitet, aby Ru- 
sini obchodzili 300 letnią rocznicę 
Unii z największą uroczystością, 
jako jedno z najwspanialszych i 
najważniejszych świąt cerkiewno- 
narodowych.

Według ogłaszanego w dzienni
kach programu, obchód ten ma 
być, ile możności, jak najbardziej 
wspaniałą uroczystością narodowo- 
kościelną bez cechy politycznej. 
Rok 1895 ma służyć jako wstęp do 
jubileuszu, mającego się obchodzić 
w r. 1896, jako w rocznicę ogłosze
nia zawartej Unii.

Wydział krajowy otrzymawszy 
odezwę komitetu oraz program uro
czystego obchodu 300 letniej ro
cznicy Unii ruskiej cerkwi z św. 
Stolicą Apostolską, wystosował o- 
becnie do wszystkich wydziałów 
powiatowych następujący okólnik:

Telefon Mo. 1788. Założone 1885.

HENRY DETMER,
SCHILLER BUILDING, 103 - 109 E. Randolph ul.

SKŁAD 
nowych i z drugiej 

ręki 

Fortepianów 
lOrganów, 
I’o wszelkich ce

nach, 
Fortepiany wynajmuje- ’ 

my.
W rule zaknpna odli

czamy Jedno roczn

RKFBRKNCYR:
Ke. Winc. Barzyfiski, 

rektor kościoła św. Sta 
biaława Kostki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare 
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Prane ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci Alexianów 
w Chicago.

Szpital św. Klłbiety 
Chicago.

Kx-aiderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi 
cago.

dzierzawe od ceny.
Rozmaite instrument. mnzyczne. 
Piazcie po ceny i warunki. I

 Prof. St. Szwaj kart w Chicago 1 wieln nnych 
w Chicago I w całym kraju, którzy kupi 
odemnie Fortepiany.

Księża F. Byrgier, G. Kolesinski w Chicago, P. P. Klołbasaa, b. skarbnik miasta Chicago.

J. J. HAVELKA & CO.
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowoowe i kolej< 
we Bilety

do 1 a
EUROPY 

po najtańszych cenach. Zajmuje 
iię łicsegółowo wydzierżawianiem 
domów.

S79 W. 18-th 8tr

A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 

Stolarski i Kzeżbiarski, 
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szKoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 

Gustownie tanio i na czas.

a w ża fe m A

vELSKT'S*
>CAVtAI ó, I HAUL MARKSÓW

COPYRIGHTS.^
CAN I OBTAIN A PATENT? Fora prompt answer and an honest opinion, write to 

M I1 N N & CO., who have had nearly fifty years’ 
experience in the patent business. Communica
tions strictly confidential. A Handbook of In
formation concerning Patents and howto ob
tain them sent free. Also a catalogue of mechan
ical and scientific books sent free.

Patents taken through Munn & Co. receive 
special notice in the Scientific American, and 
tnus are brought widely before the public with
out cost to the inventor. This splendid paper, 
issued weekly, elegantly illustrated, has by far the 
largest circulation of any scientific work in the 
world. S3 a year. Sample copies sent free.

Building Edition, monthly, $2.50 a year. Single 
copies, 25 cents. Every number contains beau
tiful plates, in colors, and photographs of new houses, with plans, enabling builders to show the 
latest designs and secure contracts. Address

MUNN & CO-, New York. 361 Broadway.

Urodzajne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej
“Poniatowski.”

Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie
sięć lat czasu do wypłaty. Po bliższe 
szczegóły, piszcie po polsku do wła
ścicieli:

RIETBR0CK & HALSEY,
[Athena, Morathan Co., Wisconsin.

(20-47)

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI IANGIEŁSKO-POLSK i

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: za w

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 di iarj ;> .-if 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie te i 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić ładnego interesu 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczj stego jęz 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną, ii' 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmow! się 
1 interes odprawi. Kto umie po angielska, chociaż nie płynnie, łatwo znaj - ■ 
pracę, posadę 1 łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach ł* 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zat* 
snym Interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angie.o^i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże z* 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo an git. 
akie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce jhce no- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy V robotmŁ 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ÓLefo znajdo
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przełłuma 
czyć i książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez mle
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jest 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneslstów nie umieją, 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić, jaki artykuł t 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słowni < 
rrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłać*’!”’. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALFA. riIODZKO’8 Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous woik for every Businessman who has business with I 
Containing 824 pages in hard binding. Price only $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publish®?,
5-3® WFUE RTRBKT- ■ - 0KI«U<W<- ILLINOIS
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jest bardzo nie-

SZLĄZK AUSTRYACKI

Polowanie przy świetle elektryeznem.

Małe początki

du-

RUDY’S PILE SUPPOSITORY

Chciałby się on 
kościele i plecie

Dolegliwości, 
drobnostki li

na straszliwe

Z Borowej. Uroczystość, jakiej 
kościół tutejszy od dnia swego po
święcenia nie widział, odbyła się 
w dzień św. Ignacego patrona tego 
kościoła. Trzy ołtarze nowe, w 
Griiden ślicznie wykonane figurami 
świętych przyozdobione, poświęco
no na chwałę Bożą. Także poświę
cenia małego dzwonu i nowych or
natów dokonał ks. prałat Findinski.

W roku bieżącym przypada 300 
letnia rocznica Unii cerkwi ruskiej 
z Kościołem katolickim, zawartej 
23 grudnia 1595 w Rzymie a ogło
szonej w roku następnym na Syno
dzie w Brześciu Litewskim.

W celu odpowiedniego uczczenia 
tego wiekopomnego aktu history
cznego, zawiązał się we Lwowie 
pod przewodnictwem archidyakona 
i dziekana metropolitalnej kapituły 
ks. And. Bieleckiego komitet i wy
dał odezwę do Rusinów i do Po
laków, aby to kościelno-narodowe 
święto obchodzili z rusko-katolicką 
cerkwią w sposób jak najuroczy
stszy.

N. 
Fr.

15c.
Ciąg dalszy nastąpi.

Mich., 19 letni

Pająk.

Pająk, tyle prześladowany i nie
nawidzony, jest wybornym śród 
kiem domowym na niszczenie mo
lów, komarów, muszek i motylic 
oraz innego szkodliwego robactwa. 
Żaden proszek nie dokaże tyle, co 
pająk swojem marnem przędziwem. 
Usługi te oidaje nietylko w domu 
ale i w spichlerzach, stodołach, o- 
grodach i lasach, ztąd zabijanie 
pająków i niweczenie ich przędzy, 
zwłaszcza tam, gdzie ta nie obra
ża naszego poczucia czystości i po
rządku, jest niewątpliwie rzeczą 
co najmniej nierozsądną.

Kończą Big czasem wspaniale, 
które gotowi jesteśmy uznać za 
rosnę często przez niedbalstwo, 
choroby, które same sę niebezpiecznemr i wy
wołuję inne choroby. Jeato nlezważanie na ry
chłe oznaki niedobrego zdrowia doprowadzające 
do ustalenia różnych rodzajów chorób na pod
stawie chronicznej. Oprócz tego istnieję inne 
nieporzędki zjawiające się z porę roku, jak n. 
p. malarya 1 reumatyzm, przeciw którym zawsze 
jest pożytecznem wzmocnić system po wysta
wieniu na warunki, które je wywołuję. H o s t e t- 
tera Bitters nieomylnie działają przeciw 
zimnu, wilgoci i szkodliwym wyziewom. Jeżeli 
się wystawiliście na ryzyko tych wpływów, 
trzeba zażyć szklankę lub dwie od wina z 
Hostettera Bitters i to zaraz potem. Jest to 
niezawodnie najpopularniejsze i zapobiegajęce 
lekarstwo przeciw malaryi, trudności trawienia, 
dolegliwości wętroby, nerek i pgeherza, nerwo
wości I słabości. Szklanka od wina spożyta przed 
edzeniem zaostrza apetyt.

— Rocznicę stracenia ostatnich 
pięciu członków rządu narodowego 
na stokach cytadeli warszawskiej, 
obchodziła we Lwowie w dniu 6 
bm. młodzież polska na wzgórzu 
przed uwieńczoną i rzęsiście oświe
tloną kaplicą przy drodze Wuleckiej, 
zbudowaną w roku 1863, przez 
dwóch patryotów i obywateli mia
sta Lwowa, Stefana Zgałat Łoziń
skiego, archiwistę gal. stanów to
warzystwa kredytowego i Antonie
go Łazarza Bogdanowicza, kupca, 
obywatela i radnego miasta Lwo
wa, a poświęconą w tymże roku 
przez ówczesnego arcybiskupa or
miańskiego Józefa Romaszkana i 
poleconą opiece Patronki Polski, 
Matce Boskiej Częstochowskiej. Już 
około 7 wieczorem, tłumy publi
czności oczekiwały uroczystej chwi
li rozpoczęcia tej smutnej, a dro
giej sercom Polaków rocznicy. O 
zmierzchu zapłonęły setki świateł 
przed obrazem Najśw. Panny, i na 
murach kaplicy, a uroczystą ciszę 
przerwała z tysiąca piersi dobywa
jąca się rzewna pieśń “Boże Ojcze 
Twoje dzieci”. I ufne w lepszą 
przyszłość polskie dzieci śpiewały 
ją z całem przejęciem, mimo gro
źnej burzy i grzmotów, mimo zbli
żającej się nawałnicy. Nikt nie od
chodził. Błyskawice i grzmoty nie 
przerwały błagalnej pieśni, płyną
cej z głębi serc tych prawych pol
skich dzieci. “Boże coś Polskę” 
śpiewano podczas burzy i olbrzy
miego gradu i wśród bicia pioru
nów. I tak samo następnie wśród 
grzmotów rozległa się błagalna 
“Ojczyznę wolność racz nam wró
cić Panie”. Ulewa zwiększała się 
z każdą chwilą, szalony wicher i 
deszcz spędził około godziny 9 tłu
my, które przy slabem świetle za
lewanych strugami deszczu pocho
dni, ruszyły ku miastu śpiewając: 
“Jeszcze Polska nie zginęła”.

Oficerowie angielscy, przebywa
jący w Bengalu, obmyślili sobie, 
sposób polowania na tygrysy, wy
kluczający wszelkie niebezpieczeń
stwo. W odpowiedniem miejscu 
wznosi się wysoka, murowana piat 
forma, którą zajmują strzelcy. O 
trzydzieści stóp przed tą platformą 
zapalają światło elektryczne. Świa
tło przyciąga tygrysa z magiczną 
siłą, a myśliwi mogą strzelać doń 
najwygodniej.

Wydział krajowy uważa za swój 
obowiązek poprzeć gorąco to wez
wanie, albowiem w zamierzonym 
uroczystym -obchodzie tej rocznicy 
widzi apoteozę tych szczytnych i 
zbawiennych idei, które szlache
tnych twórców Unii Brzeskiej oży
wiały i przez trzy stulecia przy
świecały mężom dbałym o dobro 
kościoła i narodu. A jak doniosłe 
znaczenie Unii Brzeskiej nie ogra
niczało się do sfery czysto-kośeiel- 
nej, ale sięgało głęboko w zakres 
stosunków politycznych, tak i ob
chód wspólny tej rocznicy niech 
będzie znamieniem łączności obu 
bratnich narodów nie tylko na po
lu kościelnem, niech będzie pobu
dką do wspólnej zgodnej pracy na 
wszystkich polach życia narodo
wego.

W tej myśli i w tej nadziei wy
dział krajowy zwraca się do wszy
stkich wydziałów rad powiatowych 
z usilnem wezwaniem i zaprosze
niem, aby w swoim zakresie czyni
ły wszystko, co może przyczynić 
się do rozpowszechnienia idei tkwią
cej w tym obchodzie i do nadania 
mu znaczenia i podniosłości wspól
nej uroczystości narodowej.

— Dr. Stanisławowi Madeyskie- 
mu, b. ministrowi oświecenia, mie
szkającemu w Woli Justrowskiej 
pod Krakowem, deputacya z człon
ków senatu uniwersytetu Jagielloń
skiego złożona, z rektorem dr. Bro- 
wiczem na czele, wręczyła w tych 
dniach adres z wyrażeniem podzię
kowania za opiekę i życzliwość, o- 
kazywaną uniwersytetowi przez dr. 
Madeyskiego w czasie, gdy był 
ministrem.

około R. P. 525. 
a; pisze o nim 
'hron. Anni 495, i
3 cap. 6. Hist.

Liczba czasopism wychodzących w 
Europie.

Wedle najnowszych spisów urzę
dowych wynosi liczba w Europie 
wychodzących czasopism peryody- 

' cznych mniej więcej 20,710 gazet, 
z tych drukują się w angielskim 
języku 11,000, w niemieckim 7840, 
w francuzkim 900, w duńskim 180, 
w szwedzkim 130, w włoskim 120, 
w polskim 120, w holenderskim 
95, w ruskim, 80, w hiszpańskim 
70, w węgierskim 30, w norweg- 
skim, 65, w rumuńskim 13, w woło
skim 8, w portugalskim 6, w gre
ckim 9, w łacińskim 3, w hebraj
skim 2, w czeskim 18, w fińskim 8, 
w arabskim, bułgarskim, kroackim, 
perskim języku po 1 do 2 gazet. Z 
powyższego zestawienia wynika, że 
piśmiennictwo polskie w liczbie 120 
gazet, mimo wszelkich przeszkód w 
wydawnictwie niepoślednie zajmu 
je miejsce.

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
sprzedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez- HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 M0NADN0CK BLOCK, Chicago, 111.

jest gwarantowanym leczyć hemoroidy i za
twardzenie, lub zwracamy pieniądze. 50 c. pu
dełko. Przyślijcie dwa znaczki pocztowe po 
cyrkulafz i bezpłatna próbę do MARTIN RUDY, 
Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Karty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzędnych aptekarzy. Peter 
Van Schaack & Sons, Robert Stevenson <fc Co., 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, OwenJt Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills.

CHICAGO, - ■ ILLINOIS.

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH.
Wyciąg z Dzieła X. Piotra 

Skargi „Żywoty Świętych Pań
skich.” _________
Żywot ś. Marcina papieża męczennika, 

pisany od Platyny i innych; żył oko
ło R. P. 659. — Żywot s. Brykcyusza 
biskupa Turonu; żył około R. P. 390. 
— Żywot ś. Stanisława Kostki Societa- 
tis Jesu. Żył około R P, 1568. — Ży
wot ś. Grzegorza Turońskiego bisku
pa. Żył około R. P. 560. — Żywot ś. 
Tobiasza, w biblii opisany. Żył przed 
Narodzenia® Fańskiem. około ]at 450. 
— Żywo* Judyty wdowy, położony w 
Piśmie Świętem. Cena. 15c.

Żywot Mojżesza Zakonodawcy, z Pi
sma świętego, to jest z ksiąg jego 
wybrany. Żył po stworzeniu światu o- 
koło roku 1800. — Żywot dwóch pa
pieżów Męczenników, których Kościół 
w tym miesiącu święci. Urbana 25-go 
maja, Eleuteryusza 26. Żyli około R. 
P. 220. — Męczeństwo i żywot ś. Dym- 
pny Dziewicy, królewny z Hibernil. 
Żyła około R. P. 608. — Żywot dru
gich dwóch Papieżów męczenników, 
których tegoż miesiąca Kościół wspo
mina Jana I 27 dnia maja, i Feliksa 
30 dnia tego maja. — Żywot Aarona 
najwyższego kapłana, wybrany z Pi
sma św., z ksiąg Mojżeszowych. — 
Żywot i męczeństwo ś. Pelagii dziewi
cy z Tarsu. Żyła około R. P. 280. — 
Żywot ś. dziewicy Petronelli, córki 
Piotra ś., pisany w księgach męczeń
skich starodawnych; położony w ży
wocie Nereusza i Archilleusza, 12 
dnia maja.
Cena ----- 15c. 

Żywot ś. Moniki wdowy, matki wiel
kiego doktora i biskupa Augustyna 
ś. Żyła około R. P. 369. — Męczeń
stwo ś. Floryana, pisane od starych 
pisarzów męczeńskich. Cierpiał około 
Roku Pańskiego 280. — Żywot ś. Ale
ksandra Papieża, pisany od pisarzów 
męczeńskich z starodawna. Żyli około 
R. P. 117. — O męczeństwie Jana ś. 
Ewangelisty w Rzymie, z powieści 
starego doktora Tertuliana i św. Hie
ronima, krótka rzecz. — Żywot ś. An
tonina, arcybiskupa florenckiego, pi
sany od Wincentego Maquarda Domi
nikana. Żył około R. T. 1400. — Ży
wot Męczennika Chrystusowego, STA
NISŁAWA BISKUPA KRAKO
WSKIEGO, pisany nietylko od kroni- 
karzów Polskich, ale też od samych 
papieżów w kanonizacyi; a osobliwie 
od Jana Długosza, kanonika krako
wskiego, pilnie a szeroko. Żył około 
R. P. 1060. Cena - - - - 15c.

Żywot ś.Nieeusza trewirskiego biskupa; 
żył około R. P. 600. — Żywot ś. Lucyi 
dziewicy i męczenniczki; żyła około 
R. P. 290. — Żywot Ewągry usza dya- 
kona, pisany od Palladyusza w Lun- 
zyacie. — Żywot ś. Edyty królewny 
angielskiej; żyła około R. P. 970. — 
Męczeństwo ś. Epimacha, którego Ko- 
śeiół wspomina 10 maja; żył około R. 
P. 200.—Żywot ś. Bercharyusza opata 
i męczennika; żył około R. P. 860.— 
O ś. Rogacyanie i Felicyssymie i in
nych męczennikach. — Żywot Pafnu- 
cyusza opata, pissmy od Palladyusza 
w Lanzyace. — Żywot i męczeństwo 
ś. dziewicy Wiktoryi; żyła około R. P. 
250. — Żywot ś Tomasza Apostoła 
Chrystusowego, z Brewiarza Rzym
skiego wzięty. — Żywot ś. Damaza 
Papieża; żył około R..P. B09. Cena 15 o. 

Żywot św. Paulina, biskupa Nolań- 
skiego, pisany od Grzegorza Papieża, 
lib. 3, Dialog, cap. 1, i nieco od św. 
Augustyna. Żył około R. P. 410. — 
Żywot św. Maryi z Egnii, pisany od 
Jakóba z Witryaku. Żyła około R. P. 
1186. — Na narodzenie ś. Jana Chrzci
ciela, kazanie krótkie. — Żywot św. 
Romuli, dziewicy i mniszki, pisany od 
św. Grzegorza papieża. Żyła około R. 
P. 560.
Cena ----- 15c. 

Żywot Raab nierządnicy, z Pisma św. 
wybrany, Jozue 2. Psal. 86, 1, Hebr. 
11 Jacob. 2. — Żywot ś. Antoniego z 
Padwy nazwanego, zakonu świętego 
Franciszka. Pisany od jednego Fran- 
eiszkana, poważnie i wiernie, w kano
nizacyi jego położony, i Ant. 3 p. tit. 
24 cap. 3. Żył około R. P. 1200. - 
Żywot ś. Ludgardy pisany od brata 
Tomasza Kantyprateńskiego Domini
kana, który ją znał i jej był dobrze 
świadomy. Żyła około R. P. 1220.
Cena ----- 15c.

Żywot ś. Sabby Opata, pisany od Cy- 
rylla mnicha. Żył około R. P. 480. 
— Żywot Apolloniusza z kupców, 
pisany od Palladyusza w Lanzyace.— 
Żywot św. Mikołaja Mireńskiego bi
skupa. Żył około R. P. 300. — Ży
wot św. Ambrożego biskupa medy- 

■ siańskiego, doktora kościelnego. Żył 
około R. P. 374. — O Poczęciu 
Niepokalanem Matki Bożej, krótkie 
wyznanie. — Żywot św. Satyra bra
ta św. Ambrożego, pisany od nie- 
goż w kazaniu żałobnem o jego 
śmierci. Toino 3. Znajduje się tu 
piękna pociecha umierających. Żył 
około Roku Pańskiego 400. — Ży
wot Eliasza Opata, pisany od Palla
dyusza w Lanzyace. Żył około Ro
ku Pańskiego 380.

Cena - 15c.
Żywot Sanisona, Sędziego Ludu Bożego, 

wzięty z Pisma świętego i wykładu 
doktorów Kościelnych. Judicum 13, 
14, 15, 16. — Na dzień nawiedzenia 
Elżbiety od matki Bożej, kazanie kró
tkie. — Męczeństwo uczniów Piotra 
ś., Processa i Martyniana pisane od 
Adona, i wielu innych pisarzów mę
czeńskich z starodawna, które Grze
gorz ś. papież słownie wspomina. Ho
milia 32 in Eyangelia. — Żywot ś. 
Awita Kapłana i Pustelnika, pisany z 
starodawna od tego, który nie mało 
tychże czasów 
Położony u Sui 
Ado, Sigebertus 
Gregor Curon. _ —r. „. __
Franc. — Żywot i męczeństwo ś. Pro
kopa, pisany od Symeona Metafrasta. 
Lipom, tomo 7. Euzeb. lib. 8, cap. 12; 
żył około R. P. 290. — Męczeństwo 
czterech żołnierzy, które dnia dziesią
tego Kościół wspomina. Cena 15 c. 

Żywot Symeona z Edessy, który był 
Salem albo głupim nazwany, pisany 
od Leoncyusza biskupa Neapolis z Cy
pru, położony u Metafrasta i innych, 
jako tego jest świadectwo iu Conci- 
lio Nicoeno, Art. 4 Evang. lib. a, cap. 
33. Żył około R. P. 550. — Żywot ś. 
Monegundy Mężatki, pisany od Grze
gorza Turońskiego, lib. de vi. Patrum, 
cap. 19. — Żywot ś. Udalryka biskupa 
Augszpurskiego, pisany od Berona o- 
pata Angeńskiego, położony u Suryu- 
sza. Żył około R. P. 830. — Żywot i 
Męczeństwo ś. Kaliami, Biskupa Apo
stoła Niemieckiego, Kolumana kapła
na i Totuany dyokona, pisany z staro
dawna, w kościele Herbipolskim zo
stawiony, położony u Suryusza. Żyli 
około R. P. 690. — Żywot ś. Goary Ka
płana, pisany od Wardeberta dyakona i 
mnicha Prumińskiego, który żył około 
R. P. 850, a Goara żył około R. P. 700. 
Położony u Suryusza. - Męczeństwo 
ś. Felicytaty albo Szczęsnej wdowy i 
siedmiu synów jej, pisane od rzym
skich dyakouow z starodawna, wzno
wione od Grzegorza b., Horn. 3 in E- 
vangelia, około R. P. 214.
Cena...........................................   15c

Żywot ś. Tomasza z Akwinu, pisany 
od rozmaitych ludzi. Żył około R. P. 
1230. — Żywot ś. Kuuegundy cesa
rzowej, pisany z starodawna, około R. 
P. 1030. — Żywot ś. Ekwicynsza opa
ta, pisany od ś. Grzegorza papieża. 
Żył około R. P. 520. — Żywot ś. Eu- 
frazyi panny pisany z starodawna. Ży
ła około R. P. 390. — Żywot ś. Wul- 
frana Synomenskiego biskupa, pisany 
od Jona opata, w leciech jemu ró
wnego. Żył około R, P. 700. — Ży 
wot ś. Ruperta. biskupa Waugionskiego, 
a potem ^Regenszpurskiego, Apostoła 
Bawarskiego. Zył około R. P. 713. — 
Żywot ś. Ludgera Biskupa Monaster- 
skiego, Apostoła Saskiego, pisany od 
mnichów Werdunskiego klasztoru, 
który on naprzód fundował. Żył około 
R. P. 780.
Cena

KATALOG
KSIĄŻEK 

drukowych v drukarni "Gazety Polskiej" 
W. DYNIEWICZA,

-----w------

NIW POLSKICH
W AMERYCE.

Rodzina Malickich zamieszkała 
w Detroit pod no. 1387 Campbell 
ave. a składająca sig z pięciorga 
dzieci i rodziców
szczęśliwą. Przed rokiem matka 
próbowała sobie życie odebrać pod
rzynając sobie gardło a teraz zaś 
dostał ojciec wskutek biedy pomię- 
szania zmysłów, 
modlić ciągle w 
nie do rzeczy.

— W Detroit,
Jan Patok utonął podczas kąpieli 
w zakładzie kąpielowym.

— Pan Wojciech Szukiewicz z 
New Yorku przybędzie na Sejm 
Zw. Nar. Pol. w Cleveland, O., 
jako delegat lwowskiego Tow. han- 
dlowo-geograficznego.

— W Chicopee, Mass., Antoni 
Biester, Polak, za poranienie nożem 
Jana Jamrog został skazany na 4 
miesiące ciężkiego więzienia.

— W Pittsburgu, Pa., ob. Ab- 
czyński, dotąd polski dziennikarz 
uzyskał patent jako elektrotechnik 
i obejmuje obecnie stósowną po
sadę.

— W Meriden, Conn., dostał o- 
błędu umysłowego Polak Juliusz 
Radecki. Odesłano go do domu 
obłąkanych w Middletown.

— W Depew, N. Y., uorganizo- 
wała się nowa grupa związkowa. 
Przystąpiło do niej 18 członków. 
Grupa zwać się będzie “Tułacze 
Polscy pod opieką M. B. C.”

-— W Detroit, Mich., siedmiole
tnia Anna Miotka, córeczka Fran
ciszka Miotka z pod no, 418 Til
man ave. bawiła się zapałkami i 
tak mocno się poparzyła, że w kil
ka godzin umarła.

— Pani Helena Modrzejewska 
przybyła w środę do New Yorku 
na parowcu “Havel”.

— W Detroit, Mich., Józef Pa
włowski, robotnik w drukarni Wel
ton & Smith, przypadkowo zacze
pił o pas pędzący maszynę — i 
wskutek tego rękę złamał.

— W Bay City, Mich., utonęła 
w studni 3 letnia córeczka Polaka 
Janowiaka. Skutek to niedozoru ze 
strony rodziców.

— Józef Osoba wystrzałem z re
wolweru chciał sobie odebrać ży
cie w Detroit, Mich. Odniósł tylko 
lekką ranę. Powodem samobójstwa 
— bieda.

— Polacy zamieszkali w Savan
nah, Ga., zamierzają tam założyć 
polskie stowarzyszenie.

— W pobliżu Maysville parku 
niedaleko od Shamokin, Pa., zde 
rzyły się wagony kolei elektrycznej. 
Ofiarą wypadku były między inne
mi dwie Polki, 16 letnia panna 
Rozalia Kędziora i pani Magdalena 
Szczech.

— W Plymouth, Pa., umarł Fr. 
Marcinkowski. Pracował pod zie
mią i został przez muła tak fatal
nie w piersi kopnięty, iż w godzin 
kilkanaście życie zakończył. Pozo
stawił żonę i dziecko.

— W Warham, Mass., w fabry 
ce żelaza został zabity Marcin Wol- 
kowicz. Wielkie koło schwyciło 
go za nogę i wciągnęło pod maszy
nę do pieca, gdzie roztopione że
lazo w jednej chwili ciało jego 
pożarło.

_  W Salamanca, N. Y., zamor
dowaną została Helena Bryła, Pol
ka. Michał Żelazny i Wilhelm 
Broża podobno tak zbili i skopali 
kobietę, że ta niebawem Bogu 
cha oddała.

— W pobliżu Staten Island, 
Y., przy łowieniu ryb utonął 
Tomaszewski.

[KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAgentura

BBEMEN8KICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót

pntiytant wproit w dłB.
Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia prawn 

i iciąga spadJcobierstwa. ' 
OŁAIJE8KS1IJS S 
80 — 82 Fifth Ave.

ILL,

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.
PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ 13,006, OM.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anetrye, Peter, 

burg — Roeya i wszystkie Inne europejskie kraj 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie c»jec 
świata, ściąganie spadkoblerstw (schedów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl. 
Rosy! i wszystkich europejskich krajów za ba’ 
dzo umiarkowany komisyy.

Za rz * i
LYMAN J. GA GB, Prez.

JAS. B. FORGAN, Vlce-prex. 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, A.sst. Kasyer.
FRANK B. BROWN, 2 Asst. Kasyer

DYREKTORZY

F. D. GRAY, 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE, 

JAS. B. FORGAN.

SAM’L M. NICKERSON, E. F. LAWRENCE. 
S. W. ALLERTON. ~ ------------
NORMAN B. REAM,
R. C. NICKERSON,
BUGENE S. PIKE,

A. A. CARPENTER.

GREENEBATJM SONS,

BANKIERZY
83 & 85 Dearborn Str.,

CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier
skie.

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str., Chicago.

Nw Tork — Chicago — Bamburg.
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy ichedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i wekzle na wuy- 

xtkie miejscowości.
Bilety pc drożne po najtańszych oenac 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 1 

do 12 godziny.

JAN H. XELOWSKI,

Apteka Polska
709 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
Kompletny wybói lekarskich i chi

rurgicznych instrumentów, pa
sków na ruptury, bandaży 

i kuli (crutches), tu
dzież lekarstw spe- 

cyalnych, kra
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
sprowadzane ze Szwecji. 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKUŁARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

GuLDZlEii RODGERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW

KEDZIE BUIDING,
120 RANDOLPH STR. 

CHICAGO. 
TAKE BLBVATOK.

EISA
GŁOWA

Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za
płaty żadnej jeżeli nie będą wąey. Pi- 
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar
stwo.

Prof. Birkho , Masonie Tempie, 
Chicago.

Nowożeńcy!!
Kto chce mieć!?

tak piękna pamiątkę jaką jest 
“PAMIĄTKA ŚLUBU” 

obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po
cztowych OTRZYMA na okaz “PA
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
podług najnowszej metody tuszowe 
ub kolorowane PORTRETY Z FO

TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 
OBRAZY SW. PAŃSKICH 
w przepięknych kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
370 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, HI-

Aug. GROSS,
680-682 Wells Street,

CHICAGO,..............................................ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

Decker,
Gabler, 

Schubert,
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu 

Sprzedajemy taniej jak 
ww — w jakimkolwiek inny ił

Nowe Fortepiany rd 
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instr 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepi 
nów wykonujemy akuratniej i po nizkicłi cenac. .

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w i_v 
językach.

Obrazy Kolumba.
Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litogra fia 

w oleju na sztywnym płóciennym papierzę.
Cena 50 centów.

Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten 
ssm obrazek na znaczku.
Biorącym w większej ilości Btósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET............................................CHICAGO, ILLINOIS

Mapę i Książeczkę
zawierającą szczegółowe informacye O gruutacll, farmach, 
drzewie, klimacie i wodzie, o drogach, kolejach że
laznych targach i magazynach zbożowycli, o mia
stach, wsiach i handlach w Polskich koloniach.

HofaPark Pułaski Sobieskii Kraków
położonych w WSCHODNIM WISCONSINIE, prześlemy darmo każ
demu kto się po takowe zgłosi:

Mamy jeszcze tysiąc dobrych farm na spizedaż i sprzedamy tako
we po tanich cenach i na łatwych warunkach.

Nasz Bank znajduje się w Milwaukee i dla tego prosimy aby wszy
stkie listy do nas adresowane były do:

J- J HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.
Lecz wszyscy którzy chcą do nas na grunt przyjechać powinni wy

kupić tykiety kolejowe wprost do SOBIESKI na kolei “CHICAGO MIL 
WAUKEE & ST. PAUL.”

W tuuem biórze mówi sie po polska.
A. SEBETOWSKI 

polaki kiera.

Od roku 18S6 w Chicago

Koźmiński & Co..
161—166 Randolph Sir.

Pi pm'or!-zo do wypożyczenia po najniż 
x szych procentich na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye al 
sprzedaj f.

Pełnomocnictwa ^e^er^ 
ne. ud^gamy w sposób jak najtahszy spad 
ki i inne pretenaye.

Bilety pasażerskie
Wałrala 1 wyPłaty pocztowe na wszy- W cKBlc gtkie strony knli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwfur«- 
tygodniowo szybko i ta io.

F. THOMAS & S. BOBOWSKI,
Pierwsza Polska Fabryka

Wyrobów Wszelkich 
Skórek,

w zakres kuśnierstwa wchodzących. 
Przyjmuje się wszelkie skóry do 
wyprawy.

Fabryka: • Downers Grove, Du 
Page Co., Illinois.

Ofis: 685 Milwaukee Ave-, 
Chicago, Ill.

(34-35)

Skład założony w r. 185

Henry Schoellk 
uirtofij i Ma©

ST BARDOLPH STR., 
■’nklin i Market ulicam , 

:»-wg3, Illinois.
t ajtańszych cenach:

paAwdziwy ser szwajcarski,
Jei Adamski i ser Parmesahski,
Fro.nage de Brie i ser Roqciefortski,
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski,
Brunświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki,
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies,
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwg,
Niemieckie szparagi, krajany fasolg, 
Niemieckie jagły, soszewieg, kaszkg pszenny, 
Najlepszy jgczm eh perłowy, kaszg jęczmie
nny
Ka^zg tatarczan^ szg owsiany 
Makg kartoflany wykę ryżowa,
Świeże suszone grzyby, paprykg,
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat,
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki,
Włoskie łazanki (nudle) ? makarons.
Najlepszy Vanilla czekoladg z kakas, 
Prawdziwy rosyjsky herbatę, extrakt migsny 
Prawdziwy kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwy tabaKg do zażywania Locback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple,
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemig warzywowe, siemig trawy, 
Siemię dla kanarków, siemię konopniane 

rzepikowe,
jako i wszelkie Inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.

Muszyńska,
posiadająca ayplom doktora wszy

stkich chorób kobiecych,
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro
fesorka akuszeryi w medycznem kole
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza
minuje w polskim języku z wylaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letni, 
choroby, oraz wy wyichaięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalnośó lekarstwa u 
dzieła na choroby maciczne i leczy 
choroby pierziowe, ból krzyżą i w ple
cach i reumatvzm.
Godziny ofisowe od 10 rano do 12 

od 4 do 6 wiec®
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

CHICAGO, ILL.

A. Zdanowicz

, jooka 
: f j, ^studnię 

£rn znajdującego 
Jest zupełnie automa- 

żadnego zajgcia się

a„am wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzę 
moim przyjaciołom, aby kupili „Chicago”.

W. Dyniewicz,
Adresujcie do:

Chicago Wind Motor,
241 South Jefferson’Str.

SETE11A BALSAM
NA 

CHOROBĘ PŁUC,..
JEST hśJLEPSZEM LEKARSTWEM 

na wszystkie choroby gardła i płuc, aa 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwi,, 
influenzę, zapalenie krtnnl 1 ból w pier
siach. Cena 50 e. i 25 e.

Na sprzedał w wszystkich aptekach. 

i|SeverajnałejHgułkwiawątrobęj 
sęnajlepszem środkiem odprowadzającym. 

Cena 25 e.

BÓL GŁOWY,
I Meuralgla, febra i bóle w ogóle zostają 

szybko i skutecznie usunięte przez

SEVERAvPkOSZEK

FARMY. DOMY.
na ból ff<owjr i neuralarię.

Pożyczka Pieniędzy.
Chas. A. Brillow & Co.,
531 Noble ulica w Chicago, 111.
Firma ta ma do sprzedania far

my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Właściciele do
mów w Chicago łatwo mogą zro
bić zamianę na dobre farmy.

Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ogniu.
Załatwia wszelkie prawne czyn

ności.
Obowiązkiem naszem będzie sta

rać się spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone' interesa.

S. Nicki, dyrektor. x
181 Salem Str.,

BOSTON, MASS.
Agentura Okrętowa, 

Kolejowa, interes 
bankowy.

Sprzedaj ę karty okrętowe na poczto
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo
dniach mogę okazać kwit z Europy.

Podróżujący do Europy — kupując 
w moim ofisie Szyfkartę otrzymują 
bilet jazdy do New Yorku DARMO, 
a cena szyfkart ta sama co w New 
Yorku- Wyrabiam plenipotencye 3 
zaświadczeniem Konsulów.

Przybądźcie teraz! 
podczas gdy ziemiopłody rosną 

a możecie sami zobaczyć co można uczynić w 
tej okolicy i co farmerzy robię w

Polskiej Kolonii
W STURGEON LAKE, MINN.

Jest to największa i najlepsza pol
ska kolonia w Ameryce.
n i 11R I Przyślij cie wasze nazwisko 
DniUuU *adres a mapył pamfłe‘ NtituiiM i ty zostaną do was wysła
ne- Adresujcie.

HOPEWELL CLARKE,
Land Commisioner St. P. & D. R. R. 

(U-41) ST. PAUL, MINN.
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13.S0
n ARMniPudełko 50 c?£ar z tym . zegarem lub zegarkiem.

x'rzvSHjcie ten anons z waszym pełnym adresem a my 
wam poślemy darmo na przejrzenie jeden z naszych 
prześlicznych
Z frontem metalowym, Wysoko wykończonych Zegarów, 
12 cal-’ w średnicy, wygląda elegancko i ornamentalnie, 
może być użytym jako zegar wiszący lub stojący, wy
borny trzymacz czasu, i pudełko naszycn sławnych La 
Luna cygar z dobrego smaku, long filler. Jeźli,po przej
rzeniu jesteście zadowoleni że macie największy bar
gain przed sobą kiedykolwiek ofiarowany, zapłaćcie 
ekspres agentowi $3 90 i przesyłką ekspresową a zegar 
i cygary waszemi. Jeźli wolicie zamiast zegara mg- 
zki zegarek, z otwartem frontem, nakręcany trzonkiem 
stem set, niklowany ochronny przed kurzem i elegancko 
wykończony, napiszcie a poślemy w miejsce zegara. 
Pamiętajcie czy z zegarem lub zegarkiem dajemy całkiem darmo 
natychmiast, bo ta oferta jest dobra tylno na 30 dni.

LEY BROS

KS>y Wyleczone w .
Choroby nerwowe Dr jj (J. Wildman, 

posiada długoletnie wykształcenie i doświadcze
nie w najlepszych szpitalach Europy i Ameryki 
i posiada dyplomy z kolegii lekarskich od władz, 
co do obchodzenia się z chronicznemi choroba
mi. Dr. Wildman wyleczył więcej pacyentów 
podczas 10 letniego jego pobytu w Chicago, 
niż jakikolwiek inny lekarz w Ameryce. Leczy

my pomyślnie listownie wszystkie ostre i
CHRONICZNE KATARALNE

dolegliwości nosa, gardła, płuc, żołądka, 
kiszek, wątroby, nerek i pęcherza

Choroby skórne i nerwowe z wszystkiemi ich 
dolegliwościami szybko i stale wyleczone.

KONSULTACJA I NARADA BEZPŁATNA.
Ktoby cierpiał na jednę z powyższych chorób niech pisze 

po sympton-blankiet.

Wspomnij cie Drs. McCoy & Wildman,
SPECJALIŚCI

224 State Street

pudćłko cygar. Piszcie do nas

223 Dearborn Str., Chicago.

Chicago, Ill

POSZUKIWANIA.
w ważnym interesie piBzukujg Szymona Niem

ca, który pochodzi z Galicyi, powiatu Gorlice, 
ze wsi KołkiewKl. a przebywa w Ameryce od 
12 lat. Wylądował w Baltimore, Md , gdy przy 
był z kraju. Ktoby go znał, lub on sam niech 
slj zgłosi do mnie.

Clement Fudala,
Duryee, Luzerne Co., Pa.

(33—35)

Niżej podpisany pochodzący z pod zaboru 
pruskiego, powiatu Toruńskiego wsi Alzanowo, 
przebywającego w Ameryce rok i pół poszuku
je za żong panng lub wdowg. Pracuje na far
mie i dostaje 35 dolarów. Uciułanego grosza 
ma $100. Gdyby która z Kodatzków chciała 
wstąpić w stan małżeński, to niech sig zgłosi 
do mnie. Jestem kawalerem 1 liczą lat 26. 
Adres do mnie:

Frank Hoinowski,
care of Mr, C. E. Willitz, 

Glen Cove, Long Island, N. Y.
Poszukujg brata mego Józefa Massalsk ego, 

który pcchodzi z pod zaboru rosyjskiego po
wiatu 1 gabernii Suwałk, gminy Cosków, wsi 
Motule. Ma przebywać w Hansom Park. Kto
by znał miejsce jego pobytu, lub on sam niech 
alg zgłosi do mnie pod adresem:

Antoni Massalski,
Pittston, Pa , Valley str.. Extra b. no. 109. 

(35—36)

Ja Maryanna z domu Nowak, po mgżu Wój
cicka poszukują moją siostrę Barbarg, po mgżu 
Gronkowskj pochodzą z Prus Zachodnich. 18 
lat temu udała sią z mgżem do Brazylii. 8 lat 
temu otrzymałam od niej list z C utyty ba, a od 
tego czasu nie mam żadnej od niej wiadomo
ści. Chodzi o ważny interes. Niech sig zgło
si pod adres:

J. Wójcicki,
165 Łnkarewitz str.. Dayton, O.

Poszukują córką Floryg Podlewską która ma 
przebywać w Cnlcago. Ktoby o niej wiedz-ał 
lub ona sami niechaj pisze lub zgłosisig do jej 
matki. Panlina Podlewską,

69 W. Division Str.
Poszuku'e mego kolegą Antoniego Dorocho- 

wicza, który rok temu wyjechał z Chicago do 
Pennsylranli za robotg. Pochodzi z pod zabo
ru rosyjskiego, gub. Suwalskiej, gminy Kada- 
ryszkl, wsi Jałowo. Ktoby z Szan. Kodaków o 
nim wiedział, lub on sam niech mig raczy za- 
wiadomić.

Simon Franczak,
4510 Panlina Str., Chicago, Ul- _

Poszukujg Józefa Strzeleckiego, pochodzące
go ze wsi Łosinka, pow. Wągrowieckiego, W. 
Ke. Pozn. Przybył do Ameryki 13 lat temu i 
przebywał w ostatnich czasach w stanie Iowa. 
Jeżeli by kto o nim w.edział lub on sam niech 
raczy uwiadomić o tem.

Leona Kielma,
8807 Exchange Ave., South Chicago, Ul.

Potrzebna jest

służąca
Zgłosić się do Redakcyi 
Gazety Polskiej, 532 
Noble Str., Chicago.

Potrzebny jest zdolny 

om i nncncisŁ, 
znający oprócz polskiego język an
gielski. Może się zgłosić pod adre
sem: Rev. A. Łojek w parafii N. 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
Fersels Ave., McKeesport, Pa. 

Rev. Andrzej Łojek.

Sprzedają obrazy przedstawiające
RZEŹ W KR0ŻACH.

Każdy Polak powinien mieć taki obraz w 
swoim domu, zwłaszcza że jest bardzo tanim, 
bo kosztuje tylko 40c. jeden. Pieniądze można 
przysłać w znaczkach pocztowych (stamps).

S. Mack,
82 Bond Str., Elisabethport, N. J.

PEDICURA
Ne pocenie nóg, bóle, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Exp-ess, Check lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń ltd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeżll użyte jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką inng chorobą to napiszcie 
do nas a my cbątnie odpiszemy i doniesiemy 
Jakg maść, medycyną lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, 111-

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

BURDEN, N. Y., August 14, 1895.
Uwiadamiam pana jakom otrzymał pudełko z 

maścią, którą nan dla mnie ofiarował, a jestem 
przekonany, że jest to bardzo dobra maść na 
pocenie nóg. Polecam j% wszystkim Rodakom, 
którzy cierpią na tg dolegliwość.

Z Szacunkiem Martin Gawd,-
Barden Col Co., N. Y.

STEW 
WIND

& SŁT
LADIES 

OR CENTS
SIZE

PRAWDZIWY 

AMERYKANIN. 
Wytnijcle to i przy

ślijcie z waszym peł
nym adresem a pośle
my wam darmo na e- 
gzaminacyą. najlepszy 
I Jedynie prawdziwy 
Amerykański zegarek 
kiedykolwiek ofiaro
wany po tej cenie. 
Jest t<J 14 k. czysto 
złoty pokrywany z 
prawdziwym Amery
kańskim werkiem, 20 
letnia gwarancja i wy
gląda jak czysto złoty 
zegarek sprzedawany 
po $10. Przejrzyjcie 
go na Express ofisie a 
gdy aważacie że jest 
tanim zapłaćcie $7.50;

» w przeciwnym razie 
nic nie płaćcie. Przyślijcie .503. z obatalunkiem 
a ten łańcuch darmo dostaniecie. 4eden zega
rek darmo jest danym Jeśli sprzedacie lub ku 
picie sześć. Adresujcie:

ROYAL MF«. CO., DfiPt 89' 
(.NITY BLBG. Chicago, Ills. 

(June 13—96)

PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK 

fi np Przyślijcie to z zupełnym wa 
3,/U szym adres m a my poślemy 
f,ć|Wwamten PRAWDZIWY ELGIN 

ZEGAREK DARMO 
dla egiaminacyi. Koperta jest 
14 karatowem prawdziwem zło
tem nad kompozycją, jest ła
dnie cytowana i wygląda jak 
prawdziwy złoty zegarek sprze 
dawany po $40 Werk jest 
prawdziwy Elgin, zagwaranto
wany na 20 lat. Zbadajcie 
starannie w biórze 
ekspr«sowem, aje- 
żeli będziecie my 
śleli, że kupu ecie 
bardzo tanio, za
płaćcie agentowi 
eksp resowemu 
$9.25, a zegarek

□zl. .będzie waszym.
Jcżelibyecie chcieli piękny łańcuszek, to przy

ślijcie 50c. z zamówieniem, w zna
czkach pocztowych lub przez mo
ney order za nasz elegancko ryto- 
wany prawdziwym złotem wykła
dany łafceus ek warty $3.50, lub 
przyślijcie n^m z waszem zamó
wieni m $9.25 a dostaniecie łań
cuszek bezpłatnie. Zegarki te są 

trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane, 
P szcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per
sko dyamentowy guziczek wartości $2 00, parę 
persko dyamentowych zausznic w wartość? $1.00, 
a każdy wykładany czyste ni 14 karatowem zło
tem. Te drogie kamienie odkryto niedawno temu, 
a są one najbl ższym produktem do prawdziwe
go dyamentu i znawcy tylko mogą takowe roz
różnić. Ofertę tę podajemy na krótki tylko 
czas w cjIu rozpowszechnienia tych cudownych 
drogich kamieni.

KEATINC & CO.,
FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI,

57 Dearborn Str., Chicago, Ills. 
Departament 5.

Nie zapominajcie numeru departamentu!
June 1—96

WASHINGTON.
Washington, 20 sierpnia. 

Dzisiaj znajdowało się w skarbie 
Stanów Zjednoczonych gotówką 
$182,080,459; z których przypadało 
$102,527,148 na rezerwę złota.

Syndykat złota zapobiegł dzisiaj 
temu, że rezerwa złota się zniżyła 
pod i 100,000,000. Pierpont Morgan 
w imieniu syndykatu złożył w 
skarbie $2.000,0C0 w zamian za pie
niądze papierowe (greenbacks). Re
zerwa złota powinna zawsze wyno
sić przeszło $100,300,000.

Washington, 21 sierpnia. Gotó
wka w skarbie wynosiła dzisiaj 
$181,534,897, z których przypadało 
$102,506,379 na rezerwę złota.

— W. T. Lyon, pocztmistrz w 
Selma, Cal., został wczoraj zdymisy- 
onowany, ponieważ niedawno temu 
w swej gazecie ,,Irrigator" ogłosił 
artykuł, w którym prezydent Cle
veland został zaczepiony. Lyon zo
stał rok temu zamianowany poczt- 
mistrzem przez samego Clevelanda.

— Między — narodowy kongres 
,,Amerykanistów“, którzy sobie 
stawili zadanie, popierać studyum 
wiedzy o ludach, językach i histo
ry! jednej i drugiej Ameryki, bę
dzie miał od 15 do 20 października 
nadzwyczajną sesyę w mieście Me 
xico. Jest to pierwszy raz, że ta
kie zgromadzenie się odbędzie w Me
xico. Kraj Meksyk jest niezmiernie 
bogaty w najdziwniejsze pomniki 
cywilizacyi przed Kolumbijskiej i 
dla tego rząd meksykański starał 
się ze wszystkich sił, aby kongres 
ten przyszedł do skutku i życzy 
sobie, aby na kongresie się znaj
dowało jak najwięcej naukowych 
stowarzyszeń, ludzi uczonych i in
nych ze Stanów Zjednoczonych, 
którzy popierają dążności kongresu. 
W Vera Cruz, Paso del Norte i 
New Laredo w Meksyku komitety 
do przyjęcia będą gotowe, aby u 
dzielić wszelkich potrzebnych in- 
formacyi. Kraje te, których koleje 
są w łączności ze Stanami Zjedno
czonymi, oświadczyły, że zniżą cenę 
podróży dla tych, którzy będą 
chcieli kongres odwiedzić.

Washington, 22 sierpnia. W 
skarbie Stanów Zjednoczonych by
ło dzisiaj gotówką $181,936,954, z 
których $101,718,527, przypadało 
na rezerwę złota.

Washington, 23 sierpnia. 
Dzisiejsza gotówka w skarbie Sta
nów Zjednoczonych wynosi $182,- 
150,385, z których na rezerwę zło
ta przypadają 101,764,524.

Washington, 24 sierpnia. 
Dzisiaj znajdowałc się w skarbcu Sta
nów Zjednoczonych $ 181,842,641, z 
których przypadało na rezerwę zło 
ta $101,765,667.

JAKŻE Z TEM.
Ofiarujemy sto dolarów wynagrodzenia za 

każdy przypadek kataru, któryby nie mógł być 
wyleczonym przez Hall’s lekarstwo na katar 
(HALL’S CATARRH CURE.)

T. J. CHENEY A CO., Właściciele, 
Toledo, O.

My niżej podpisani znamy F. J. Cheney przez 
ostatnie 15 lat i mniemamy, źe jest zupełnie 
honorowym w wszystkich czynnościach finan
sowych i jest finansowo zdolnym do wypełnie
nia jakiejkolwiek czynności przedsigwzigtej 
przez firmg, do której należy.
West A Truax, ryczałtowi aptekarze, Toledo, O. 
Walding, Keenan A Marvin, ryczałtowi apteka
rze, Toledo, O.

Haifa Catarrh Cure bierze sig wewngtrznie, 
lekarstwo bowiem działa wprost na krew i fle
gmie! ą powierzchnię systemu. Cena 75c. za 
butelkg.

Sprzedawane przez wszystkich apte
karzy Świadectwa bezpłatnie.

J1SZCZ3 AU1BYEA.
Owad w uchu.

W Appleton, Wis., wydarzył się 
szczególny wypadek. Robotnik pe
wien zatrudniony przy brukowania 
ulic rzucił nag'e swe narzędzia, i 
począł skakać, tańczyć i postępował 
tak, jakoby był obłąkanym. To
warzysze jego przybiegli do niego 
i starali się go uspokoić. Ostate
cznie dowiedzieli się, że mu coś 
wlazło w ucho; zaprowadzili go do 
doktora, który wydobył z ucha dość 
wielkiego chrząszcza zwanego 
„pinchbug“. Owad ukąsił robotnika 
kilkakrotnie wewnątrz ucha i spo
wodował mu straszliwy ból. Jest 
nadzieja, że wypadek ten nie będzie 
miał złych następstw dla owego 
człowieka.

Jubileusz srebrny kapłana.
Ottawa Falls, Ill, 20 sier

pnia. Dziekan Keating, proboszcz 
przy tutejszym katolickim kościele 
św. Kolumbii obchodził dzisiaj 
swój srebrny jubileusz kapłański. 
Biskup Dunn z Dallas, Texas, i 70 
kapłanów z Chicago i innych dye- 
cezyi brało udział w uroczystości. 
Dzisiaj rano celebrował jubilat so
lenną sumę a po południu odbyła

Życie dziecka często zależy od 
stanu krwi. Gojące okłady nie 
mogą usunąć podstawy złego i krew 
nie przestaje wyrzucać nieczystości. 
Dr. Piotra Gomozo czyści we wskroś 
krew, cały system, odnawia pier
wotną cyrkulacyę, czyni dzieci zdro
wymi, szczęśliwymi i robi z nich 
ludzi wyrosłych. Nie aptekarze 
lecz tylko miejscowi agenci Gomo
zo sprzedają.— Piszcie do Dr. Pe
ter Fahrney, Chicago, 111.

Wielki pożar. 
W Milwaukee.

Milwaukee, Wis., 22 sier
pnia. Pożar wybuchł dzisiaj po po
łudniu w składzie Union kompanii 
parowcowej nad rzeką Menominee 
i wskutek wichru zajął w niezmier
nie krótkim czasie ogromny ten 
budynek. Przyczyną jego były nie
zawodnie iskry z' przejeżdżającego 
parowca. Przez dach powyższego 
budynku płomienie utorowały so
bie drogę do długiego rządu wa
gonów St. Paul kolei stojących tuż 
na północ od palącego budynku, 
który był 600 stóp długim i za
wierał tysiące ton różnego towaru, 
które wraz z budynkiem w mniej 
niż pół godziny zostały zaniesione 
w perzynę. Płomienie przeniosły 
się na 300 stóp długi skład towa
rów Wisconsin Central kolei, który 
także zupełnie został zniszczony. Po 
zajęciu przez płomienie wagonów 
towarowych wybuchł ogień także 
z kupoli magazynu oleju i tłuszczu 
firmy Delaney & Co. przy trzeciej 
ulicy; dalej zajęły interes blach- 
nierski E. T. Doyn’a na 2giej ul., 
który został zniszczony i sąsiednią 
fabrykę wagonów H.Tnknera, lecz 
tu zdołała straż ogniowa zagasić 
płomienie. Ofiarą pożaru padł da
lej cały rząd małych drewnianych 
domów mieszkalnych, przy Fowler 
ul. — mieszkańcy zdołali ocalić 
swe sprzęty. Miejsce pożaru rozcią
ga się od West Water ul. wzdłuż 
rzeki aż do wiadukta na 6 ulicy.

Zajęły się także szopy Anchor 
Line Co., zkąd płomienie przesko 
czywezy przez stodołę i skład to
warów John Britzlaff Iron Co. 
przeniosły się na drewniany budy
nek znajdujący się na rogu 2giej 
i Fowler ul. i następnie zajęły ca
ły tam się znajdujący komplex do
mów. W kierunku zachodnim o- 
gień rozszerzył się aż do 3ciej uli* 
cy i zniszczył tam wieżę składu 
oleju — budynek sam ocalał; od 
budynku ceglanego zaś Rundle, 
Spanca Manufacturing Co. na 2 
ulicy płomienie posuwały się w 
kierunku południowym, przyczem 
po drodze zamieniły w perzynę 
dwa domy mieszkalne, Doyn’a 
blachniarnią, Trinknera fabrykę 
wozów i częściowo piwiarnię znaj
dującą się na narożniku.

Wagonów spaliło się 50. Strata 
ogólna wynosi około $400,000.

Na rogu 3ciej i Fowler ul. zo
stał przez sikawkę parową przeje
chany i zabity 8 letni Joseph Mc
Manus, syn tajnego polieyanta 
McManus.

Mróz nocny.
Middleton, N. Y., 22go 

sierpnia. W okręgach górnych w 
powiatach Sullivan i Delaware pa
nował przeszłej nocy silny mróz. 
W wielu miejscach zmarzła tatarka 
a kukurydza i owoce ogrodowe u- 
cierpiały znacznie. Strata jest wiel
ką.

Familia wielkiej wagi.

W Eureka, Cal., umarł w tych 
dniach Albert Whetstone, który 
niezawodnie należał do najwię
kszych ludzi w Stanach Zjednoczo
nych. Ważył 496 funtów, gdy u- 
mierał. Ciało jego miało tak ogrom
ne rozmiary, iż, aby trupa wydo
stać z domu, trzeba było wyłamać 
dziurę w ścianie. Trumna była 6 
stóp i 8 cali długa, 32 cale szeroka 
i 20 cali głęboka. Ważył 100 fun
tów i dla zrobienia trumny potrze
ba było 101 stóp desek. Albert u- 
rodził się w Atlanta, Ind., i pocho
dził z familii, której członkowie 
byli znani z wielkich rozmiarów 
ich ciał. Żyjąca jeszcze matka wa
ży tylko 345 funtów, jej dwaj bra
cia ważą po 320 funtów każdy, 
podczas gdy dwaj jej synowie są 
każdy przeszło 6 stóp wysokimi i 
każdy z nich się szczyci, że waży 
przeszło 300 fantów.

Szuwaks.
Chcąc mieć dobry a tani błyszcz 

(szuwaks), należy zrobić następują
cą mięszaninę: 1 część tłuszczu z 
nóg wołowych, 4 części spirytusu, 
15 części gumy arabskiej, i sadzy 
tyle, aby mięszaninę na czarno za
barwić.

TO I OWO.
* W Louisville, Kentucky, uwię

ziła polieya człowieka, który sobie 
wyobraża, że jest butelką od piwa 
i to napełnioną.

* Trzuskawki mające 5 do 10 
cali obwodu nie były tego lata 
rzadkiemi w stanie Washington. 
Na jednym zagonie w Kettle Falls, 
Wash., znaleziono niedawno temu 
73 jagody, z których żadna nie 
miała mniej niż 6 cali obwodu.

CHICAGO.
Robotnik Jan Conella 

zatrudniony w Union Lime 
Works na rogu Lincoln i 19- 
tej ulicy padł w wtorek po po
łudniu, gdy pchał przed sobą 
wózik napełniony wapnem, 
wskutek fałszywego kroku z 
toru, wskutek czego pękła mu 
czaszka. Nieszczęśliwego od
wieziono do jego mieszkania 
pod no. 808 przy W. 20 ul.

— Dach tak zwanego 
„Coliseum" położonego po 
między Ó2gą i ójcią ulicą, z 
którego w przeszłym tygodniu 
spad’o dwóch ludzi i zabiło się, 
zawalił się w środę około 11 - 
tej godziny wieczorem z wiel
kim łoskotem. Regularny stróż 
budynku John Crowley zagi
nął. Jeżeli się znajdował wbu 
dynku, to z pewnością poniósł 
śmierć.

Coliseum jest to wielki bu
dynek w kształcie cyrku, 770 
stóp długi i 300 szeroki, w 
którego środku się znajduje 
niezmierna arena otoczona sie 
dzeniami amfiteatralnemu Bu
dynek miał być skończony do 
2go września, w którym to 
dniu Barnum i Bailey chcieli 
tam produkować ich cyrk i 
menażeryą. Z powodu zawale
nia się dachu prawdopodobnie 
nie będzie nic z tego progra
mu.

— Obłąkana Mary Lea
hy, 22 lata stara, mieszkająca 
z jej matką, wdową pod no. 
3631 S. Halsted ul oblała sie 
w środę wieczorem petrolejem i 
podpaliła swą odzież. Popaliła 
się tak na ciele i twarzy, że o 
jej wyzdrowieniu nie może być 
mowy. Pani Leahy chcąca ra
tować córkę poparzyła się tak 
że znacznie, lecz lekarze mnie
mają, że ją utrzymają przy ży
ciu.

— Józef Hlllipsa, mie
szkający pod no. 68 przy W. 
Division ul. podał w jednej z 
angielskich gazet ogłoszenie, 
w którem szukał jakiegokol
wiek zatrudnienia. W środę 
przedstawił mu się człowiek, 
który obiecał postarać mu się 
o miejsce woźnicy u Harper 
& Co. na 5 ave., jeżeli po 
stawi kaucyę w wysokości $8 
u Union Trust Co. Halipsa 
zgodził się na warunki, poczem 
obydwaj udali się w drogę. 
Gdy przybyli do miasta udało 
się oszustowi namówić swą o- 
fiarę, aby mu wręczył $8, po 
czem znikł i dotychczas go nie 
widziano. Polieya szuka go.

— Porucznik policyi 
Połczyński został od tutejszych 
Polaków obdarzony złotym 
zegarkiem.

— Jan Wolski, właści
ciel piwiarni pod no. 856 przy 
James ulicy został w środę u- 
więziony i zamknięty w stacyi 
policyjnej przy 35tej ulicy, o- 
skarzony o zabicie 12 letniego 
synka Wincentego Jagdzin 
skiego, zamieszkałego pod no. 
846 James ulicy. Wolski po 
wiada, źe nic o tem nie wie. 
Ciało chłopca, który umarł 15 
sierpnia mazostaćodkopanem, 
aby się przekonać, co było 
przyczyną jego śmierci.

— Polak Barasinski 
skradł niedawno temu właści
cielowi hali „Kościuszko w 
Avondale", ob. Józ. Grabo
wskiemu konia. Detektywi u- 
jęli w tych dniach Barasinskie- 
go i odebrali mu konia. Bara
sinski został oddany pod sąd 
kryminalny.

— Tow. Przemysłowe 
Rzemieślników Polskich w 
Chicago z powodu 15 letniego 
swego istnienia urządza dnia 
igo września bal w hali Pula 
skiego.

— W piątek po połu
dniu została przy 108 ul. 60 
letnia Emma McDermott mie
szkająca pod no. 11250 przy 
Michigan ave. przejechana i za
bita przez pociąg Michigan 
Central kolei.

— W piątek po połu
dniu wybuchła po nad miastem 
burza, której następstwem był 
rzęsisty deszcz padający przez 
całą następną noc. Podczas gdy 
Fred. Krumhammer mieszka 
jacy pod no. 530 Hawthorne 
ave. około godziny lotej ze 
swoją familią siedział w tylnej 
izbie pierwszego piętra uderzył 
nagle grom w dom i szczę 
ściem jest iż bez zapalenia 
domu zbiegł po ścianie fronto
wej izby tak, iż mieszkańcy 
wyżyli tylko cokolwiek strachu, 
niedoznawszy żadnego nadwe
rężenia.

— Dwa lata licząca có
reczka Edwarda Liszynskiego, 
mieszkającego pod no. 404 
przy W. Chicago ave. umarła 
w czwartek wieczorem, w czte
ry godziny po spożyciu kieł
basy, którą kupiono u rzeźni- 
ka Franciszka Lawczynskiego, 
388 Noble ul. Dr. A. A. Mar

tin z pod no. 446 Noble ul. 
twierdzi źe kiełbasa była otruta 
i źe dziewczę umarło na pto
maine otrucie i uwiadomił o 
tem koronera.

Rodzice dziecka zaś twier
dzą, że oni i inne dzieci jedli 
z tej samej kiełbasy i że nie u- 
czuli żadnych dolegliwości. 
Matka dziecka jest przekona
ną, źe dziecko zachorowało 
po spożyciu jabłka, które po
mazało syropem, i umarło.

— W straszny sposób 
utracił w sobotę życie James 
Allen, odźwierny w składzie 
ubiorów firmy Rosenwald & 
Co., na rogu Jackson ul. i Fifth 
ave. Spadl z czwartego piętra 
przez otwór elewator do piwni
cy i umarł na miejscu. Mieszkał 
na rogu 5 iszej ul. i Armour ave. 
Pozostawia liczną familię.

— Ob. J. Dahlman, su
perintendent przedłużenia rur 
wodnych (superintendent of 
water extension) został zdymi 
syonowany ponieważ miał być 
inkompetentny, to jest nie
zdolnym do prowadzenia tego 
interesu.

— .,Chicago Shlpbuib 
ding Co.," której warsztaty 
okrętowe są położone przy 
ujściu Calumet rzeki w South 
Chicago, zawarła w poniedzia
łek znów kontrakt na wybudo 
wanie wielkiego stalowego 
parowca, który ma być 345 
stóp długim, 42 stopy szero
kim, 26^ stopy głębokim i 
będzie mógł przewozić 5000 
ton. Ma być wybudowanym 
tak, aby mógł zrobić 14 mil na 
godzinę. Będzie miał tylko je
den komin i dwa maszty.

"Chicago Shipbuilding Co.,” 
ma obecnie zamówienie na wy 
budowanie czterech ogrom
nych parowców a wskutek te
go mają tamtejsi robotnicy, 
których jest 1500, zapewnioną 
pracę aż do przyszłej wiosny.

00 SPRZEDANIA
czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod
No. 531 Noble str., blisko Mil 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto- 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 24j stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są. z cztero stopy sze
rokich płytów kamiennych (dimen
sion stones), cztery piętra muro
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. Gmach ten jest 
tak mocno budowany, że w nim 
miała być założona litograficzna 
fabryka a maszyny do drukowa
nia jeżeli nie w Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 
kręgu zapewnie nie znajdziecie dru
giego domu tak mocno zbudowa
nego. W budynku tym oprócz 
innych jest wymurowany jeden 
wielki komin do zabierania dy
mu z pod kotłów parowych. Z 
przodu i tyłu są założone drabiny 
żelazne (fire escapes). Budynku z 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej
scu jest założona woda i oświetle
nie gazowe. Przed domem jest cho
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię- 
trowy budynek 24| przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra pomie
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierżawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe.

x W- DYNIEWTCZ-

Ostatnie Wiadomości
WASHINGTON, 26 sier

pnia: W skarbie narodowym 
znajdowało się dzisiaj $182,- 
203,285, z których przypadało 
na rezerwę złota $100,939,980.

— Odnośnie do proklama- 
cyi ministra wojny Daniela S. 
Lamont odbędzie się poświę
cenie nowego parku narodo
wego “Chiekamauga & Chat
tanooga National Military 
Park” dnia 19 — 23 września.

WIEDEŃ, 26 sierpnia. O-

wstańcy stoczyli bitwę z Hiszpa 
nami. Bitwa trwała półtorej 
godziny. Powstańcy utracili 
50 ludzi w zabitych i rannych 
i ich dowódzca Reita, został 
niebezpiecznie raniony. Bliższe 
szczegóły o tej potyczce nie 
nadeszły jeszcze.

EUREKA, Cal., 26go sier
pnia. Dzisiaj rano o godzinie 
2giej dość silny oddział oby
wateli wtargnął do tutejszego 
więzienia powiatowego, zabrał 
z nich czterech zbrodniarzy na
zywających się: Johnson, Sem- 
lir, Nuli i Moremo i — powie
sił ich.

SEATTLE, Wash,, 27 sier
pnia. Pociąg pasażerski kolei 
Great Northern został 15 mil 
od Richmond Beach wykole
jony przez zsunięcie się ziemi, 
parowóz i “tender” zwaliły się 
nasypu, a maszynista Neal 
McKinley utraci! przez to ży
cie.

Ceny Targowe.
Chicago, 27 Sierpnia, 1895.
Cena pszenicy w przeszłym ty

godnia trzymała się jako tako, lecz 
w sobotę zniżyła się o fc. Kukury
dza (cena naturalnie) podniosła się 
o F3-, owies o ^a. niżej. Wieprzo
wina wrześniowa przyniosła o 2Jc. 
więcej, smalec o 2|c. mniej a że
bra o 5c. mniej.

Z New Yorku telegrafują, że w 
przeszłym tygodniu przechodziło 
ręka w rękę 8,000,000 buszli psze 
nicy, czego w tym roku jeszcze nie 
było. Na północnym zachodzie A- 
meryki plon przenosi 165,000,000 
milionów buszli i to tylko w sta
nach Minnesota i N. i S. Dakota. 
Z Europy nię ma sprawozdania w 
tym tygodniu o stanie tamtejszego 
zboża.
Pszenica, buszel

Latowa No. 3 54—60
“ No. 4 53

Zimowa No. 2 czerwona - 61.J
“ No. 3 twarda - 54 -61

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 35|
No. 2 żółta 36

Owies, buszel
na wrzesień 22ł

Zyto, buszel
No. 2. . . . 41 -43

Jęczmień 33ł—34
Mąka beczka:

Winter patents beczka 3.40
Straights 3.25
Spring patents 3.25—3.55
Piekarska,worek 196 ft. . 2 30
Żytnia 2.35—2.60

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.01—1.02
koniczyna 8.25—8.75

Tymotka 3.25—3.95
Siano tona:

Wyborna tymotka 15.50—12.00
No. 1 - - 11.00 — 1159
No. 2 - - 11 .50—12.50
Mieszana - - 9.00—10.00
Upland Prairie 8.00—9.50

Ospa (bran) 12.00
Jarzyny:

Ćwikła buszel - 65 -70
Kalafiory, crate 1 tuzin 25—50
Ogórki, tuzin . 5—6
Zielona cebula, case 20—25
Groch zielony, miech 1.00—1.15
Kapusta, crate 50—60
Rzodkiew, buszel 25—75
Strączki zielone, pudło - 40—50
Rzepa, buszel 25
Pomidory 4 kosz. 10—20

Wełna. Piękna nie prana 11—12
Owoce:

Jabłka, beczka 1.00—2.00
Banany, pęk 75—1.25
Kalifornijskie

śliwki, 4 koszyki 75 1.35
brzoskwinie, “ 25—65
gruszki 40—l.oo

Masło: Creamery No. 1 18 19
Dairy — fancy 17

“ packing Si—9
Łój - - 3—5
Młode kartofle buszel . 35 — 40
Żywy drób:

Indyki, funt . . 9
Kury, funt 84-11
Kaczki, funt 8—9
Gęsi, tuzin 4.oo—5.oo

Ser: Young America 7—7f
Szwajcarski 12 -12|
Limburger 84
Brick cheese nowy - 64-7

Jaja, tuzin 11 — 12
Jagody:

Jeżyny, 16 kwart 1.00—1.25
Agrest 75—1.00

Cielęcina 4—8
Bydło, sto fantów:

Woły 3.15—5.70
Krowy 2 20 — 3.40
Texaskie 2.75—4.50
Cielęta 3 25—5.75

Żywe Świnie, sto funt. 3.00—4 93
Owce:

Skopy 1.80—3.60
Jagnięta 1.25—5.00

Wieprzowina, 100 f., 9.25—9.324
Zebra, 100 fuitów 5. «2j—5 72|
Smalec 100 funtów . 5 924
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9

No. 2, " “ 8
No. 1, cielęce . . 13—134

Minneapolis, 19 sierpnia.
Pszenica No. 1 Northern 58
Mąka first patent 3.3C—3.50

“ second “ 2.45
“ First clears 2.95—3.05

twartem zostało rocznie się od
bywające posiedzenie między
narodowe targu zboża i Sie
mion. Według podanych osza
cowań wynosi plon pszenicy w 
Ameryce 390,000,000 buszli 
plon żyta 21,500,000 buszli, 
kukurydzy 2,407,000,000 bu
szli; plon pszenicy w Canadzie 
jest oszacowany na 62,000,000 
b. a plon pszenicy w Indyach 
Wschodnich na 6,278,000 ton.

PARYŻ, 26 sierpnia. Jene
rał Duciesne zajął 22 bm. 
madagaskie miasto Audrida.

LONDYN, 26 sierpnia. Te
legram z Shanghai donosi, źe 
nowy wicekról w Tszeng Tu 
kazał ściąć czterech przywódz- 
ców buntu przy hecach prze
ciw ludziom zagranicznym. Ci, 
nim zostali straceni oświadczy
li źe były wicekról namawiał 
ich, aby uderzyli na misyona- 
rzy.

HAVANA, 26go sierpnia. 
Urzędownie donoszą, źe w 
Niquero niedaleko od Manza
nillo w prowincyi Santiago po-

Elgin, Ul., 19 sierpnia.
Masło. Sprzedano 21,560 funtów 

masła po 20 centów funt.
Peoria, III., 19 sierpnia.

Kukurydza . . 36
Owies No. 3 . 21—21|
Whiskey, high proof spirits 1.22

Bąk M. A. 155 Milka J.

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do 
tych którzy listy pisali.

8
9 Baran F.

12 Biliński M.
13 Birowka K. •
24 Bryniak J.
26 Bukowski F.
27 Baszenowski M.
34 Cirkowjki J.
35 Ćwierz J.
37 CzabańsKi F.
43 Dobiszcwski J.
49 Ekowski Fr.
58 Fretkiewicz A.
60 Fadalor J.
70 Glosa A.
71 Grasykowski M.
76 Grochowski St.
77 Gryjel W.
78 Gulan A.
94 Jagielski J.
95 Jumpolski A. D.
96 Jatkowska M.
97 Jeleń L.

101 Jindra A.
103 Juricek J.
112 Kiecka F.
113 Klimczak J.
1J4 Klimek J.
118 Kowalski R.
119 Kania F.
125 Kroczek J.
128 Kaszyński I.
129 Kurowski L.
127 Liba L.
140 Machowski Fr.
141 Małłek J.
144 Mosiek B.
147 Mazur W.
154 Mikulski O. J.

156 Mistowski L.
158 Mądry J.
160 Moryks F.
164 Neuman A.
171 Nikołaj ewski G.
172 Nolska M.
173 Nowak J.
179 Pętak A.
181 Pikurska J.
184 Pracko K.
186 Pokłacki J.
189 Ptaszyńska A.
191 Raczka A.
192 Rajnert E.
193 Rajpis W.
204 Rodowicz St.
209 Rubel G
230 Skalicki B.
231 ^kura J.
23i Sligowska M.
233 Smoliński J.
234 Soldan M.
238 Sharck J.
243 Strejsman St.
246 Szarot J.
247 Teplicka M.
249 Tramska Mrs.
250 Turski Fr.
251 Tuszen Fr.
252 Uruda Paweł
253 Urnak J.
257 Wagnor Fr.
259 Wazaird St.
267 Wierz bano wski J.
269 Wojcinski W.
270 Wych W.
271 Wyrod A.
273 Zapinski I.
276 Zrotko J.

W Plimaej Ihkgmi w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., - - . Chicago, His.,
JEST BO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:

Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

--------- PRZEZ ------- -

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę u “ $ 8.00
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 

złotymi tytulikami $10.00
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00

powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane, zostało prze: 
Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Swię-

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czj 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawienneu

BO NABYCIA

Dzieło
Polaka dla 
tych jak księdza Piotra Skargi.

ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do

poczytaniem.

w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,
W. DYNIEWICZA,

CHICAGO, ILLS.

□i□

mają wcale żadnej wartości.

$DR. PIOTRA

OSTATNI I NAJWIĘKSZY

n

PRZYGOTOWANE PRZEZ

CENA, $1.25 ZA BUTELKĘ

□□

ipjg- Co do przepisów jak używać, zobacz drugą 
Stronę tej okładki.
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Poniżej podajemy dokładną odbitkę jednej strony okła
dki, w której jest zapakowane

DR. PIOTRA GOMOZO
słynny środek do czyszczenia krwi. Przy kupnie trzeba ści
śle na to uważać, aby dostano prawdziwe a nie naśladowane 
lekarstwo.

Oszuści i bezsumienne osoby usiłował}' od czasu oszukać 
publiczność i zamiast pożądanego lekarstwa Br. Piotra Go- 
mozo podsunąć tanie przedmioty pod fałszywym pozorem, że 
są „zupełnie tak dobremi — zupełnie temi samemi." Te mię- 
szaniny, chociaż nie zawsze są niebezpiecznemi, to jednakże 
nie

Agenci dla Br. Piotra Gomozo są rzetelnemi, prawemi 
osobami, którzy sami doświadczyli leczących przymiotów te
go lekarstwa, a którzy w wielu przypadkach przyjęli tę agen- 
cyę więcej dla wyświadczenia usługi ich przyjaciołom i są
siadom, niż dla pieniężnej korzyści, jaką odnoszą.

Gdyby wam kiedykolwiek ofiarowano naśladowane lub 
podrobione Br. Piotra Gomozo, to donieście o tem natych
miast do głównej kwatery w Chicago, 111- Przez to oddacie 
grzeczną usługę, a sprawa zostanie natychmiast szybko i do
kładnie zbadaną i wyśledzali.. Adresujcie zawsze do

DR. PETER FAHRNEY,
112 S. HOYNE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS.

Dar Boga natury dla człowieka.
Stary Dr. PIOTR FAHRNEY pochodził z rodzi

ców Szwajcarskich, a urodził się w Lancaster, Fa., 
w przeszłem stuleciu. Osiedli! się i praktykował me
dycynę w Washington pcw., Md., aż do śmierci; me
dycyny jego były w używaniu od owego czasu. Słyn
ny jego Czyściciel Krwi uczynił więcej dla cierpią
cej ludzkości, niż jakakolwiek inna znana medycy
na, lecz dopiero jego wnuk, lekarz i praktyczny che
mik miał doprowadzić nieocenione to lekarstwo do 
obecnego wysokiego stopnia doskonałości.

GOMOZO
składa się z przeszło trzydziestu różnych gatunków 
importowanych 1 krajowych korzeni, korr liści, Sie
mion i jagód, o których wiadomo od wieków, żo po
siadają ty najwyższy stopień przymioty lekarskie, i 
wyleczy wszystkie choroby pochodzące z KRWI, i 
jest używano na
Zatwardzenie, Konstypacyę, Ostry i ner
wowy ból głowy, Bolegliw ości wątroby, 
Bolegliwości żółciowe, Żółtaczkę, Reu
matyzm, Podagrę, Trudność tra
wienia, Niestrawność, Różę, Gli
sty, Solitery, Wodną puchlinę, 
Neuralgię, Breszcze i febrę, 
Peryodyczny ból głowy, Nie
mą gorączkę, Szkrofuły 
czyli królewskie zło, 
Pryszcze, Wysypki, 
Krostki, Wrzody, 
Odęcia, Tetter i 

słony rheum,
Parszywą głowę, Liszaj, Wrzody i bolą
czki,* Ból w kościach, boku i głowie, 
Bolegliwości niewiast, Niepłodność, 
Bladą chorobę, Wychudzenie, Ogól
ną słabość, Rakowe humory, Can
ker, Bronchitis, Żarnice, He
moroidy, Zawrót głowy, Bóle 
w krzyżach, Bolegliwości 

nerek.

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ.

W. Dyniewicza,
532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLIN01

-----  JEST DO NABYCIA -----

HISTORYA
Krysztofa Kolumbait

TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO.
Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 

Światowej w Chicago
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM.

W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena 50 centów.

NISZCZY
wszelkie zarodki choroby które osłabiaj a lub 
zanieczyszczają

KREW
zasadniczy podstawg zdrowia, która zachowuje 
ludzi od wszelkich

CH0R0B.
Przeszło 100 lat doświadczeń wykazało że

DR PIOTRA GOMOZO 
przeczyszcza i odświeża krew i leczy Reiima- 
tyziu, Choroby Krtani, Zatwardzenie, 
Ból Głowy, Choroby Nerek, Wodną 
Puchlinę, Choroby kobi et, Febrę, Cier
pienia Skórne, Bóle i Wrzody Kości, 
Bóle Krzyży, Odurzenie, Zarodki Ra
ka, oraz wszelkie CHOROBY powstające z 
nieczystości krwi i niezdrowego żołądka.

DR. PIOTRA GOMOZO
jest nieodzownym środkiem domowym. Nie 
jest to medycyna aptekarzy; sprzedają j^ tylko 
specyalnie upoważnieni agenci. Jeżeli w wa- 
ezej miejscowości nie ma agenta piszcie do:

DR PIOTRA FAHRNEY,
112-114 S. Hoyne Ave.,

CHICAGO, ILL

i SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. 4

ŚDr. HAM!

BIORO OBROŃCZE
Ckicagoskich Właścicieli

794 Milwaukee Ave-

Leczy wszystkie choroby zastarzałe,i 
żjako to: Duszność,spazmy,paraliż,<ly-x 
Tchawicę, wodną puchlinę,reumatyzm,V 
$ból głowy, uszu, ócz i nosa; chorobyi 
iżołądka, gardła, piersi, kanałów od-a 
r chodowych; febrę, wyrzuty na głowier 
^iskórne; choroby maciczne, zboczenia^ 
Aregularności, krwiotok, białe upławy, A 
\ niepłodność, boleści popołogowe; puch-\ 
$linę, rany, otwory na ciele, różę, cho-4 
Aroby kiszek, ból krzyża i w plecach; A 
f katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,X 
^świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-^ 
Aroby pęcherza, raka,kolki, wysychanie A 
X mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-\ 
próby wątroby i nerek, tyfus, odrę,p 
A glisty, robactwo, liszaje i t. d. A
\Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn.\ 
a Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadziejęT 
F wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. HamV 
^po radę. Dr. Ham wyleczył już ty-4 
Asiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
F przez innych lekarzy nie mogli byćF 
a wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-p 
Ogłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
Fpolecają. Udajcie się do niego to wasF 
^wyleczy. 4
ACHOROBY zarazliwi:,L 
\obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-\ 
Fców przekazane) leczy skutecznie, F 
^prędko, tak że się nigdy nie odnowią.i 
A Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć,^ 
Fbo zaniedbywanie takich chorób spro-F 
4wadza złe skutki na przyszłość. j 
a Porada darmo! Dr. Hamkaż \ 
Fdemu udzieli rady darmo. Nie żądaF 
i też zapłaty z góry, tylko aż pacyentaJ 
a wyleczy; pacyent płaci tylko za le-\ 
Fkarstwo. Opiszcie chorobę, podajcieF 

wiek chorego, przyślijcie w liście tro-4 
Achę włosów z głowy i 2-centową markę\ 
Fpocztową to dostaniecie odpowiedżF 
^natychmiast, czy choroba jest do wy-4 
pieczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-a 
ftować. Można pisać po polsku, an-F 
pgielsku lub niemiecku. Adres taki
* DR. C B, HAM, *
pBOX 34, - - TOLEDO, O.)

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczg 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna.
(X)

NTAl-MID
W 48 godzinach zostaję za
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów przez fałlny\ 
Santal-Midy kapsułki, bez u‘e IfUmI 3 
dogoćuońtd (Mt.30- 96,)

NOWA GRA!!
Nowa famijna zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI.” 

„PLA Y WITH THE PBESIEENTS.” 
ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA.

Jest to 6 różnokolorowych tablic, na k‘órych 
znajduję sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
odpowiednimi pytaniami i znaczki do przykry
wania. Wszystko to znajduje sig w pięknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret* pier
wszego prezydenta G. Washingtona, w środku 
jest objaśnienie w jaki sposób sig gra. Je$t to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trzy, cztery, p ąć lub 
sześć osób. Dla młodych jest o tyle lepsza od 
innych, że choćby nie chcieli to przy grze mi- 
mowoli nauczą się historyi Stanów Zjedn.

Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, III.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach 

Mogą przy tem dobrze zarobić.
Zaznaczamy jednak, że każdy, kto zechce zo

stać agentem na pierwsze pudełko musi posłać 
2 c. w znaczKach pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie posełamy.

Następujący Panowie
ej upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierauia obatalunków na keijżlii, robienia kon
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazctg 1 za książki.

w ALBERTA, MINN. W. WiSnjewskj
_ ASHTON, Nebr. Thos Jamrog
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 Sonth Bond Str.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górek! Jakób 

F0lKna«żak6Z'0f MaJchrz>'czki. A ’ Kar woski.

~ ^?!enty Wróblewski.
_ p!?vi,lVlnccntJ' Ławniczak. 

Józef Kośb.
“ MICH., L. Wróblewski.
~ CATO, ARK., A. iiicek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław

Bndzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef PHIot.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szabarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,'
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff.
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, W. S. Bobkiewicz.
— LA SALLE, M. Brzeziński 935 Pennepin St.
— LASALLE, ILLS. Józef J. Wittllf.
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski
— MT. CARMEL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn. C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chn

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SW. JADWIGA, TEXAS, J.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. Sosno

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józef

E. Dudek.
_ STEVENS POINT, WIS., Jan Knbisiak, 

W. Kicliszewski.
— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek.
— SOBIESKI, ILL., i HAMMOND, IND., Adam

S achowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowski.
— YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyl.
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